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Z Rosyi wyszła świeżo pogłoska, że książę 
l  erfynand bułgarski, dla utrw alenia swego s ta ­
nowiska przez pozyskanie, czy też rozbrojenie 
cara zam ierzył przejść na prawosławie W Rosyi 
nietylko wierzą w tę  niedorzeczność, ale nawet 
zapewLi» ą, że w Petersburgu już bawi delegat 
bułgarski 1 tej sprawie, pewien protojerej, wy 
brany dc tej miByi przez ruszczuckiego m etropo­
litę  oeorgiusza, oczywiście w porozumieniu ze 
Stim bułowem . Idzie o pozyskanie cara na ojca 
chrzestnego. Dla lepBzego roztrąbienia tej bajki, 
aby się rozeszła po całej Europie, dziemnki ro ­
syjskie zaczęły się nawet kłócić ze Bobą o w ar­
tość tej konwersyi dla „wszechsłowiańskiej kwe- 
styi". Więc panalawiści moskiewscy, których o r­
ganem są M oskiew skie W iedom osti, dowodzą, że 
ten  zam iar ks Ferdynanda je s t tylko nową „in­
trygą* A us.r ! W edług lego pisma, autorowie 
owej komedyi m ieszkają w W iedniu. Sądzą oni, 
że rozbroją Rosyę i zdobędą dla księcia Diaprzy- 
jaźne nm duchowieństwo bułgarskie, na którego 
czele stoją »nieugięci, zacni i szlachetni" m etro­
polici Klemencyusz, Simeon i Konstanty, którzy 
w roku 188 1 na synodzie odsądzili Koburga od 
tronu  i za o byli wywiezieni ż Sofii do sw e h  
dyecezyi, gdzie dotąd 8ą internowani. Ale ci p a ­
trioci nie zapomną, że kiedy na początku wojny 
rosyjsko-tureckiej Turcy mordowali Bułgarów, to 
magnaci węgierscy razem  z Ferdynandem  Kobur- 
giem posłali A b d u l-K erim c  i-baszy zło tą  szablę: 
nie zi pomną oni i krwawych rozpraw ks. Ferdy­
nanda z przeciwnikami jego nielegalnej władzy. 
Również miru nie ma między Bułgaram i ru- 
szczucki Detropolita Georgiusz, pokorny służka 
„auBtryacuej intrygi". Naród nie może mu zapo­
mnieć, że on pierwszy, od o łtarza, wezwał swych 
braci do la lk i z wielkim rosyjskim narodem, 
który ze wspaniałą ofiarnością przelew ał krew 
w wojnach % Turkam i za niepodległość Bułgaryi. 
Od P iotra j  każdy monarcha rosyjski uważa; za 
Bwój św’ęty obowiązek bić w wał ottomański, 
aby z niewoli wydobyć swe bułgarskie dzieci. 
Słusznie Wołają najzacniejsi patryoc4 bułgarscy i 
dla tego wygnańcy mieszkający w Petersburgu, 
panowie Gankaw i Stanczew, że tego się nie za­
pomina. ani zbrodni, popełnionej przeciw Rosyi, 
nie zmazuje Bię przejściem na prawosławie! M e­
tropolita Georgiusz napróżno tańczy jak  mu każą 
Stambułów, Naczewicz, Greków i k o b a ig , którjm .' 
znów kieruje austryacki dyplom ata Burian ua- 
prózno egzarena bułgarski, niedołężny Jozet jest 
ś lepcu  narzędziem sofijskiego rządu i za.dega w 
Petersburgu o serdeczne przyjęcie nawróconego 
na prawosławie K oburga: naród bułgarski nie uzna 
u z .-p a io n . a Berlin i W iedeń zgoła nie pojmują 
R osy , jeśli sądzą że takiem i sztuczkami zdobędą 
je j ł&taę dla swego Ferdynanda.

Tak prawią M oskiew skie Wiedomosti. Ale 
jeBi W RoByi inny odłam panslawistów, bardziej 
życzliwy Bułgarom  niż Serbom. Ten odłam jest 
przekonany, że Serbia nie je s t dla caratu  stopniem 
do Stam bułu i że to  kraj nieżywotny, podczas gdy 
Bułgarya kiedyś koniecznie wróci pod rosyjskie 
skrzydła, a  zatem trzeba jej ułatw iać ten powrót. 
Tego zdania są Słow ianskija  l\v .’iestia które 
zresztą już w tych uniach skończyły swój żywot 
na suchoty fiiaiiso.fe z pow odu braku prenum e­
ratorów, — dalej Ś w ie t i wiele innych dzienni­
ków, Te mniemają, że przecie to nic nie szkodzi, 
że Koburg przejdzie na prai OBławie, ani do n i­
czego nie obowiązuje Rosyi. Niech tedy przechodzi 
— wołają one — zobaczimy co dalej będzie 1“

Ale na tę  polemikę w pismach rosyjskich 
i na tę  wiadomość, że ks. Ferdynand przechodzi na 
schyzm?, że już nawet bawi w tej sprawi 'n a d  Newą 
delegat duchowieństwa bułgarskiego, jakoś wcale 
nie zwrócono uwagi w Europie, a ■'atem koncept 
rosyjski zupełnie chybił celu, bo oczywiście wy­
myślono w Rosy tę  bajkę, aby zasiać nieufność 
do księcia Ferdynanda w opinii europejskiej. N ie­
bywała to rzecz, żeby członek kaiohckiego ksią- 
Sęcego domu zmieniał wyznanie z pobudek poli­
tycznych. Luteranizm  pozwala na to, katolicyzm 
nie. Przejście na prawosławie katolika nie byłoby 
zatem  pozorną konwersyą, jak ą  je s t przejście lu ­
teranie a. Protestanci nie przestają uważać kon- 
wertytów za swoich, za ludzi, którzy w duszy

zostali ci sami, a tylko szaty wdzieli inne dla 
ważnych celów politycznych ; katolicki świat, 
przeciwnie, odwraca się od takich ludzi. W ięc 
wprawdzie ks. Ferdynand mógłby pozyskać swą 
konwersyą fanatycznego cara i arcypopa Pubie- 
denoscewa, ale jednocześnie utraciłby szacunek 
w zschoduir-j Europie, życzliwość Cesarza F ra n ­
ciszka Józefa i poparcie całej swej rodziny. Taka 
zamiana byłaby dlań bardzo niekorzystna. Więc 
już nie wchodząc w to, jakie są religijne uczucia 
ks. Ferdynanda, jego in teresa polityczne wcale 
nie ry n e g a ją  konw ersji. P rz j całej swej z ło śli­
wości, koncept rosyjski je s t tak  lichy, że dłużej o 
nim mówić nie warto.

tern wybuch socyalistjcżay nie zmiecie wszyst­
kiego, aby natom iast postawić coś, o czem nikt
nie ma jasnego pojęcia.

Od pewnego czasu obiegały pogłoski, że 
Papież niebawem jakim ś aktem  wyraźnie oznajmi 
francuskiem u duchowieństwu swe życzenie, aby 
ono zaniechało opozycyi przeciw republikańskie­
mu rządowi. Teraz katolicki dziennik  L 'O bserva- 
teur Frangaise  donosi, że kardynał-ai cybiskup 
paryzki R ichard otrzym ał od Papieża pismo, w 
którem Ojciec św. w wyrazach bardzo katego­
rycznych nakazuje francuskiem u klerowi zupełnie 
się usunąć od wszelkiej akcyi politycznej, nato 
m iast wyłącznie oddać się sprawom religijnym i 
socjalnym , będącym ze sobą w śctełym związku.
Pismo to będzie niebawem opublikowane i oczy­
wiście wywrze potężny wpływ n«, wewnętrzne 
sprawy francuskie. Dzięki Papieżowi republika 
ogromnie się wzmocni — obyz przynajmniej była 
za to  wdzięczna 1

W  Prusach przygotowuje się groźna opozy 
cya przeciw nowej ustawię szkolnej, k tó rą  rząd 
opracował i już przedstawił sejmowi. Liberałowie 
szykują się do ataku i w pismach swych palą m o­
sty za sobą, wołając, że „ów sławny nowy kurs 
prowadzi w ciemną przepaść reakcyi, nienawiści 
wyznaniowe., despotyzmu, panowania zabobonu i 
bagnetu." Oczywiście, B ism ark w swych H a m t  
Nachrichten  dolewa oliwy do ognia, zagrzewa do 
opozycyi, szydzi z tych" konserwatystów, którzy są 
za nowelą szkolną, 1 wi ogami państwa nazywa 
już tych, co stoją przy rządzie. Burza huczy nad 
Prusam i taka wściekła, jak  gdyby noweia opraco­
wana przez hr. Zedlitza m iała być co najmniej 
tern d la Prus, czem była klęska m ilitarna pod 
Jeną, albo Austerlitzem. Największy gniew libe­
rałów budzą następujące postanowienia now eli: 
l )  Bzkoły ludowe są w yznaniow e; 2) prywatne
nauczaniu przedmiotów szkolnych je s t dozwolone; wyazir-fowi Hąr  . £*ego*, _ .
3) władza1 kościelna n a  czynny udział w nadzorze odpewmdne Troki, tfzeoy >  zywiieje publiczny oh

je  podręczniki i wykłady, oraz krajowych składów w Krakowie na wazelkie-

i i r - c  f  e -

K aków  17 stycznia.
W czoraj odbyte s i |  tu ogolne zgromadzenie 

członków stowars* m c  „związek narodowy". 
Ponieważ stowanr> '^eni to o’ ijmujc kraj cały i 
jest wielkiej politycznej dc« ,uości, przeto śpie 
szę zdać wam sprawy z n / r oiegu obrad.

Zagaił je  prezes, proi. tir. K o p a re k , który 
zdał sprawę z dotych / isouej działalności wy­
działu, przyczem z żalem ;<-'daiósł, iż wybrany 
na p iezera hr. Jó „ .f  Męeiń :i, w skutek licznych 
zajęć, złożył tę  godność przez co W ydział 
pozbawiony został tak ■wybtncj i wytrawnej siły.

Zgrom adzenie przez a tla tn ac ję  uprosiło hr. 
Męcińskiego, aby pozo: _ał nada! członkiem wy­
działu.

Hr. Męciński poaz ękc :a ł za zaufanie i wy­
bór przyjął.

N astępnie zostali wyfc «,ai na członków wy- 
dzinłu pp.: hr. Ludw ik Dgoicki, redaktor C\asu] 
proi. dr. Henryk Jordan i W italis Szoakowsk? 
Zastępcą wybrano p ; Alfom a Lippomana.

Hr. Dębicki poruszył myśl utw orzenia w 
„Związku" kilku sekcyj u. p. dla spraw politycz­
nych, ekonomicznych, rzemieślniczych i t. p , któ- 
reby mogły specyslne kwestye poruszać i oma­
wiać Myśl tę  przyjęto ^Hęffie, a wydział zajmie 
się jej przeprowadzeniem.

N astępnie hr. Karol Seipio przedstawił sp ra ­
wę założenia w Krakowie fi lii lwowskiego Banku 
dla handlu.

Referent zaznaczył, A  galicyjskie akcyjne 
Towarzystwo handlowe rozpoczęło swe czynności 
z dniem 1 b. m. Towarzyst w to zakreśliło sobie 
jako c e l : wspieranie handlu w kraju, pozyski­
wanie nowych dróg zbyte, tworzenie spółek ku­
pieckich w ogóle rozwiuięcie czynności handlo­
wych w celu podniesienia produkcyi.

Mu wił także referent o zastosowaniu w sz e r­
szym niż dotąd zakresie ustawy o przywilejach i 
dobrodziejstwach kr&jowych składów publicznych. 
Składy te, założone z wol sejmu, istn ieją do­
tychczas tylko dla zboża i spirytusu. Otóż zgro­
madzenie u c h ^ a llc  na 'osek referenta polecić  
wydziałowi ^ ^ w e g o * ,  by poczynił

pzkolryra, kontroluje 
ma głos '.rzy egzaminach. Opozycya przeciw ta ­
kim postanowieniom charakteryzuje oponentów; 
już odraru  widać, kto oni są. te r a z  dopiero wi­
dzimy, do jakiej to zuchwałości doszły te  żywioły 
w czasach liberalnego rozkwitu, kiedy nawet żą ­
dają, aby pań>two popierało ich dążności do za­
głady ch rześc ijań sk ą  WMry! W  imię równoupra­
wnienia łatw o było dać przewagę tym żywiołom 
obcym pod każuym względem, a jakże teraz t r u ­
dno bronić się od nichl

We frpneuskim parlam encie deputowany 
Rivet wystąpił z wnioskiem, który nazwano „sa­
nacyjnym ". Deputowany ten  utrzym uje, że głó­
wną przv :zyna wszystkich nieobyczajności, k tó ­
rych widownią coraz częściej bywa, parlam ent, 
jest to, że m andaty trw ają zbyt krótko. N ikt z 
posłów nie ma czasu wniknąć w sprawy, wszyscy 
trak tu ją  je  powierzchownie i więcej myślą o s - 
bie, niż o kraju, a że krżdem u term in dauo 
krótki, więc wszyscy się śpieszą robić interesa. 
U stałoby to, gdyby się potworzyły silne stronni­
ctwa, złączone nie solidarnością prywatnych in te ­
resów i wpływów giełdowych, ale względami pe- 
litycznem i krajowego znaczenia. Proponuje tedy 
ów deputowany, żeby mandaty trw ały sześć lat, 
a :nny jego kolega, p. Arene, zgadzając się ua 
teu wniosek, pragnie jeszcze zmniejszyć gorączkę 
wyborczą, więc żąda, aby za każdym razem  wy­
biera, o tylko połowę deputowanych, albo jeszcze 
lep i.j trzecią część, przez co izba zawsze odna­
wiałaby się tylko częściowo. —  Oczywiście wnio 
ski te  upadną, bo jeszcze ogół nie dojrzał do 
zm iana takich. Są ta  głosy, k tóre zapowiadają przy­
szłość. Tak kiedyś będzie, jeśli oczywiście przed-

do Fachunkowej zawartości złota w guldenach, 
należy uwzględnić nietylko kurs przeszły, ale 
i niewątpliwe podłożenie z ło ta , jakie sku t 

złotu w walutę Auslryi musikiem przyjęcia 
nastąpić.

Na tern zam knął
dzenie.

przewodniczący posie-

Wiedeń 19 stycznia.
(•/.) W sprawie traktatów  handlowych wypo­

wiedziano w Izbie 42 mowy. Je s t to niesłychany 
zbytek. Bo skoro nie można było ani zmieniać, 
ani poprawiać tych traktatów , więc po rozbierze 
i rozprawie w komisyi wystarczyłoby, gdyby z każ­
dej grupy i ze strony rządu zabra ł głos jeden 
tylko mówca. Oszczędzonoby kilka dni czasu, 
gruntowność nieby na tern nie straciła, a parła 
m entaryzm zyskarby bardzo na tem, gdyby wielu, 
wielu mówców wcale nie mówiło. Domyśli rię 
oczywiście każdy, że uwaga ta  stosuje się głównie 
do młodoczechów. Ich występy, niemal bez wy­
jątku, kompromitowały nietylko naród czeski, ale 
i parlam entaryzm  austryacki. N atom iast nasi zdo­
byli sobie ogólne uznanie wszystkich poważnych 
czynników. W szystkie cztery polskie mowy: Ko­
złowskiego, Rosenstoka, Szczepanowskiego i Ję- 
drzejowicza były głębokie i rozumne pod wzglę­
dem treści, a wytworne co do formy, nadto osta­
tnie dwie były bardzo ważne pod względem mię­
dzynarodowym. To też Frem denblatt, lubo nader 
wstrzemięźliwy, podniósł bardzo mowę p. Jędrze- 
jowicza i z uznaniem się wyraża o tych słowach 
mówcy naszego, w których oc skonstatował, że 
Galicya stoi po stronie trójprzym ierza.

Na parlam entarnym  obiedzie klubu konser­
watystów byli wczoraj m inistrow ie: Falkenhayo, 
ScboenDorn, P ra ż a k , Zaleski i kilku Polaków. 
Mylnie donosi więc D eutsche Z tg ., że był to ban­
kiet wspólny klubu konserwatystów K o ł a  p o l ­
s k i e g o .  Koło, jako klub, nie brało  wcale udziału, 
tjlk o  posłowie, którzy utrzym ują z klubem  kon­
serwatystów bliskie towarzyskie stosunki, — co 
je s t bardzo pożądanem. Stosunek klubu konser­
watystów do rządu nadzwyczaj się poprawił. Hr. 
Falkenbayn Dywa na posiedzeniach klubu, a hr 
Schoenboru na zebraniach grupy szlachty czes­
kiej. Stosunek rządu z trzem a wieikiemi grupam ' 
Izby jebt najzupełniej uiegulowany, tem  samem 
pozostaje niezaprzeczonym fakt, że istnieje więk­
szość z trzech grup, a raczej, że rząd na tę 
większość liczy. Skoro grupy te  sam e z sobą po­
rozumiewać się nie mogły względem współdziała

nocnego niemieckiego Lloyda p Morewetz, żeby 
znylić  pościg i łatwiej oszukiwać włościan, k ie­
ruje cbecnie swoje ofiary do Antwerpii

Na wystawie muzyczno - teatralnej dadzą 
artyści de la Comedie fra n g a ise  przedstawień 10. 
Kom itet rosyjski w P etersburgu “ trzym ał od cara 
dotacyę 20.0U0 rubli. Zgłosił on in terieur  zapeł­
nione lalkami i kostfhmami z dram atów grywa­
nych w teatrach cesar-'dcl., oraz fotografie i wy­
kazy organizacji i . P rzedstaw ień rosyjskich 
nie będz ie. Tj

Rada Państwa.
{T elegram y „Tręeglądu*).

W ilder 21 styczn.a. Izba posłów przyjęła 
rezolucję, wzywającą rząd, aby ile możności po­
pierał te gałęzie przemysłu, k tóre  ‘przez zawarci 3 
traktatów  haadiowycn szkodę ponoszą, osobliwie 
zaś, aby daleko idącem . ulgami popierał przem ysł 
lniany

Nadto przyjęła Izba rezolucję, wzywającą 
rząd, aby najpóźiiej od 1 lutego 1892 zaprowa­
dził tarywę frachtową kolei państwowych na kolei 
Karola Ludwika.

Rezolucję wzywającą rząd, aby przy ro k o ­
waniach o tra k ta t handlowy z Serbią i Rumunią 
uwzględnił wedle możności interesa przem ysłu 
tkackiego i metalurgicznego, tudzież, aby strzegł 
jak najlepiej in teresu powiatów nadgranicznych 
co do nadgranicznego obrotu handlowego pozo­
stawiono na razie w zawieszeniu.

Wiedeń 21 stycznia. Conservatiye Corres- 
pondenę donosi, że dziś odbędzie 8ię posiedzenie 
klubu Hohenwaraha, na którem  bęazie m inister 
Falkenhayn.

Na naleganie tego klubu przyjdzie p rzedło­
żenie o podatku giełdowym pod ODrady jeszcze 
podczas teraźniejszej cesji Kady państwa.

2  ua.a.ć!. Z STilu..
Od rodaczki naszej, phni A. N. otrzymujemy 

następujący list:
K air 12 s ty czn a . 

Groźne i posępne chm ury ciętą dziś na ja ­
snym i zwykle tan  pogodnym horyzoncie E g ip tu ; 
cichy i poważny sm utek zasępił stolicę Kalifów

go roazaju towary rozszerzono, oraz aby ma­
gazyny te odpowiednio powiększone i urządzone 
zostały.

Z kole. referował p. W italis Szpakowski w 
sprawie reprezeniacyi rękodzielników i przemy­
słowców w Izbach handlow /ch i reprezentacyach 
gminnych.

Nad sprawą tą  rozwinęła się dłuższa dys­
k usja , w której brali udział : pp. dr. Feintucb, 
Chyliń ki, K asparek. Pieniążek i Jakubowski — 
poczem powzięto następującą uchw ałę :

1) Ogome zgromadzenie „Związku narodo­
wego" uznaje potrzebę zapew nienia rękodziel­
nikom i przemysłowcom sprawiedliwej repre- 
zentacyi ich interesów w izbach handlowych 
i przemysłowych, oraz reprezentacyach gm in­
nych ;

2) Ogólne zgromadzenie poleca wydziałowi 
rozpatrzenie się w tej sprawie, poczynienie o d ­
powiednich kroków i złożenie spraw ozdania na 
iiastępnem ogólnem zgromadzeniu.

Dla spóźnionej porj odłożono refera t prof. 
dra Milewskiego „O reform ie w aluty" na nastę­
pne posiedzenie

Dla ułatwieniu j -dnak dyskusyi na przyszłem  
posiedzeniu, zaznaczył referen t krótko zasadnicze 
stanowisko, z  którego * te j sprawie wychodzi. 
Sądził ou mianowicie, iż Austrya nie powinna 
przystąpić do reformy waluty, nie spróbowawszy 
osiągnąć międzynarodowego jej załatw ienia na 
podstawie bimetalicznej. Gdyby takie załatw ienie 
nie mogło przyjść do skutku , natenczas n a ­
leżałoby w kierunku złotej waluty uczynić ty l­
ko niezbędny k r o k , włączając zło te monety 
obiegowe w istn :ejący system m onetarny, a co

tak  zazwyczaj ożywioną w zimowej porze. Tentra 
nia, a to w spółdziałanie je s t niezbędne, p rze ti | j kluby zam knięte, karnawałowe dźwięki ucichły, 
iząd oaui, z& poćre,dn;c'.we?n uunistj-ów. to po -o- j orzyjęcia i zabawy w Dostlstwacn i angielskich

j kołach odwołane. Obawiano się tu  zaw-kluń i roz­
ruchów z powodu śmierci Tewfiua-barzy; szep u n o  
wiele o intrygach haremowych, podawano sobie 
ta jem irrze  wieści o samej śmierci chedywa, przy­
spieszonej jak  wiadomo zbyt silnemi dozami m or­
finy i nieudolnością lekarzy arabskich, stanowcze 
jednak wystąpienie Porty 1 uznanie młodego Ab- 
basa chedywem położyło tam ę tym pogłoskom i 
o mwom.

Pogrzeb Tewfika odbył się stosownie do 
zwyczajów kiajcwych w 24 godzić po śmierci, 
której zresztą do ostatniej prawie chwili nikt nie 
przeczuw rł. Lekarzy europejskich wezwane dopie­
ro wtedy, gdy chedyw Btracił już przytomność, 
przyboczny z*ś lekarz chedywa Salehm -basza p rzy ­
znaje sam, iż lekceważył chorobę.

Zwłoki, przewieziona z Ileluunu do Kairu, 
złożone zostały w grobach familijnych Mebmeta 
Alego na cm entarzu „Imam Szafei," dokąd jednak 
wstęp chrześcijanom najsurowiej jeet wzbroniony, 
tak, iż towarzyszący orszakowi dygnitarze euro­
pejscy u wejścia cm entarzy zatrzym ać się musieli. 
K ilkakroć stotysięczne tłum y z a łg a ły  u lic e ; w 
poselstwach i konsulatach powiewały do wpół 
m asztu zatknięte sztandary na znak żałoby. Zwy­
czajem m uzułmańskim przed konwojem pędzono 
wielbłądy, obładowane Chlebem i owocami prze- 
znaczonemi na jałm użnę dla, biednych; prowadzo­
no również stada baranów i bawołów, których 
mięso także między ubogich rozdane być mi&ło.

Orazak żałobny poprzedzało wojsko: oadział 
kawaleryi na wielbłądach, dalej konnica i piechota 
tak  egipska jak  i angielska; w szystkie zakony 
derwiszów, sekty islamu, szkoły i religijne stow a­
rz y sz e n i wystąpiły w jaskraw ych swych strojach. 
ZwłoLi niesiono w otw artej trum nie, przykrytej 
tylko kapą bogatą, ozdobioną cennem i klejnotami

zumienie utrzym uje i współdziałanie zap e łn ia .
Oto ostatnia ewoiucya system u i tak tyki hr. 

Taaffego, k tórą  wszystkie grupy przyjęły jako je­
dyny sposób wyjścia. O tych stosunkach bardzo 
trafnie pisze M o n ta g srevu e : „Stoją te  grupy
obok siebie i z sobą silniej, niż to  na rękę jest 
tym, którym każdy sam  trw ały je s t cierniem w 
oku —  mówi ona. —  Ale nie ma w tein zwykłe­
go parlam entarnego szablonu, k tóry  zresztą i w 
innych krąia-.h już upada. W Anglii stoją razem 
konserwatywni 1 liberalni (unioniści) przeciw k ie­
runkowi dążącemu do rozkładu państwa; w Niem­
czech walczą wspólnie wolnomyślai i centrum  
przeciw wyzyskowi państwa przez uprzywilejowa­
ne k iasy; w Paryżu radykalny Freycinet szuka 
sprzymierzeńców po prawicy przeciw swym zwo­
lennikom z lew icy; W ęgrzy bronią się z pomocą 
Kroatów przeciw rozkładowym skrajnym  grupom 
w ęgierskim ; w m ałem  nawet k-ięstw ie Badeńskiem , 
gdzie od wielu la t niepodzielnie liberałowie ster 
rządu trzym ali, muszą oni teraz oglądać się za 
sprzymierzeńcami. Więc i w A u strji lubo liberal­
na lewica niemiecka je s t względnie najsilniejszem 
jeszcze stronnictwem, ponieważ jednak nie może 
utworzyć satra  większości, przeto nie roa prawa 
żądać, żeby wyłączni 3 jej zapatryw ania miały 
znaczenie. Musi ona przeto przyznać racyę hr. 
Taaffemo, że około niej skupia liczną konserwa­
tywną partyę i tym sposobem rząd po nad par- 
tyam i i nadal utrzym uje".

Pomimo influency i anormalnej zimy, śm ier­
telność w W iedniu wcale nie w zrasta ; gdy p rze­
ciętnie na luOO mieszkańców wynosi 27*35, w 
grudniu wynosiła 26.4-

Agenci emigracyjni zaprzestali w jsyłać ofia­
ry swoje do Bremy, gdyż port ten  je s t już  nawet 
w oczach chłopów skompromitowany. A gent pół-

30)

GĄSIORKOWSKI
P O W I E Ś Ć

przez

W .  K o s i a k . i e v H c z a .

(Ciąg dalszy).
Wychodzi to hasło od Gąsiorkowskiego, który 

idzie dużemi i pewnemi krokami przez salonik, 
zbliża się  do panny Kazi i robi ukłon, pełen 
szyku.

—  Czy mogę panią prosić do kontredansa?
—  Do kontreaansa? — pyta panna Kazia to- 

hem ociągania się.
— Taki zaraz zaczynamy kontredansa...

Teraz... czyby nie lepiej było po herbacie?
— lJo herbacie?

• Tak, po herbacie! po herbacie!... Teraz niech 
będzie walc.

Hm... niech będzie kontredans po herbacie .. 
Niech będzie teraz walc.

Oddala się Gąsiorkowski i oznajmia kawale­
rom, szykującym się już  do *anca:

— Kontredans po herbacie! Teraz walc?
Sam nie bierze udziału w zabawie. Usiadł 

na kanapce w kąciku i patrzy na tańczących 
bezmy-' Jm  wzrokiem.

—  Cóż to pan tak  hum or stracił ? — zaczepia 
go panna Janicka.

— Co? ia! ja  straciłem  hum or?
—  Nie?
— Bynajmniej.

I, aby ą  przekonać, prosi zaraz do tańca.
H erbatka.
Gąsiorkowski ta k  mało dziś mówi.

— Pan Gęsiorkowshi dziś nie w humorze, — 
rob* mu uwagę druga panna.

—  W najlepszym, proszę pani, —  zapewnie ją, 
siląc się na uśmiech.

Po herbatce następuje  kontredans. Ale Gą­
siorkowski nie tupie w szóstej figurze, nie wol : 
„Z życiem, panowie!“

U patrzył chudę, Aiedy Rozprzycki rozmawia 
z mamą Balską, i podsuwa się do panny Kazi.

—  To niezadługo mamy i półpoście, —  robi 
uwagę.

—  Co?
—  Półpoście mamy niezadługo...
— Co?
—  Hm... półpoście..
—  Ac! półpoście. kiedy to . : .,e środę., 

dawno był karnaw ał. Jak  to czas le c i ..
—  Jeszcze mamy pięć wieczorków.
—  Co?
—  Pięć wieczorków...

Nie, niepodobna dzić rozmawiać
Kazią, —  tak a  roztargniona.

Gąsiorkowski oddala się.
Znown słyszy nad uch em :

—  Co się pana dziś s tfło ?
T e pytania, te  uwagi drażnią go niewypo

mu-

panną

wiedzianie. Gdyby to ‘wypadało, gdyby to Lie 
zwróciło uwagi, w ym inąłby się cichaczem do 
domu.

Lr-dwie może się doczekać tej chwili u p ra ­
gnionej, gdy zsczynaią ’ę wszyscy żegnać.

Wychodzi... ale to trzeb a  jeszcze spełnić 
obowiązek odprowadzenia. Trzebc paradować 
przez miasto z całą grom adką, trzeba słuchać 
śmiechów i uwag rozbawionych dziś więcej, niż 
zazwyczaj, panienek, trzeba odpowiadać na py­
tania.

A już, 30 jest najnieznośniejsze, to  te uwa­
gi, wypowiadane z dobiego serca:

—  Pan dziś jakoś nie w hum orze.
Potem, gdy odprowadzili wszystkich, trzeba 

towarzyszyć jeszcze kawałek drogi Rozprzyc- 
kiemu.

Rozprzycki je s t w bardzo gadatliwem  uspo­
sobieniu. Proponuje wstąpienie do knajpki.

Gąsiorkowski się wymawia.
— Nie, nie, muszę jutro rano bardzo WBtać.

Nareszcie pozostaje sam.
Od łycha.
Zdawało mu się, że to ludzkie towarzystwo 

tak  mu cięży... Ale nie, jest sam otny zupełnie, 
a  ciężar ten , który uczuwał, nie zsunął bu wcale.

Zuczął błądzić po ulicach.
Czy on nie łudził się, myśląc, że posiada 

sym patję panny K azi? że więcej mu ona sprzyja, 
niż tym wielłrcisiom  swoim wzdychającym, że wy­
różnia go, obdarza zaufaniem, przyjaźnią?

Prawda* to  je s t?

Może to było tylko złudzenie ? Może mu się 
wydawafo tylko ?

Tyluletnia znajomość ma swoje prawa...
Ale... dziś —  kiedy inaczej na nią, niż zwy­

kle, patrzył, kiedy śledził jej słowa i gesty u- 
ważniej, niż dotychczas — wydała mu Bię obo­
ję tna  tok dla niego.... jakby od wczoraj się 
znali.

Trzeba przekonać się o tem! Trzeba się do­
wiedzieć !

W ybrał się do Balskich zaraz nazajutrz.
Znowu mu ciężko je s t wejść.

— A, pan G ąsiorkow ski! — woła z zadowolnie- 
niem m ała  Zosia, podbiegając do niego.

—  Dzień dobry! dzień dobry! — mówi je  z 
roztargnieniem .

U kazuje się  po chwili i panna Kazia.
Jak a  ona śliczna! jaka śliczna!
Gąsiorkowski patrzy na nią. pełen zachwytu 

i niepewności. , . ,
Panna Kazia n ita  go poufałym uśmiechem, 

wyciąga do niego swoją kształtną rączkę.
—  Dzień dobry. • .

G ąsiorkow ski czuje uścisk, wyraźnie czuje
dosyć silny nśaisk.

l o  mu dodaje otuchy 1 poprawia humor.
Siadają, jak zwykle, przy stoliku, który 

ongi plam iła ustawicznie panna K azia a tram en­
tem.

—  Gdyby pan w iedział—zaczyna panna K azia— 
s ta ł mi się dziś przypadek...

Tok, p rzy p ad ek .. Poszła panna Kazia kupo­

wać coś za Żelazną-Bramę i — proszę Bobie wy­
o b raz ić—  zabłądziła w jakichś re sk ich  uliczkach, 
jakiejś P tasiej, Ciepłej Ona, urodzona warsza­
wianka, zabłądziła w Warszawie.

— Niegroźny przypadek —  mówi ze śmiechem 
Gs siorkowski.

— Ale zawsze nieprzyjemny...
Rozmowa przechodzi na inny tem at.

—  Kolega pana odjechał ju ż ?
— Jeszcze nie Odjedzie za parę  dni...
—  Do Z urychu?
—  Do Zurychu.

Czy je iu lędzie się te raz  chciało uczyć ., 
po tym spadku?...

—  Mówi, że będzie kończył politechnikę.
—  Mnieby się nie chciało—mówi otwarcie punca 

Kazia...
I  po chwili dodaje:

—  Ten kolega pana, zdaje się, że ma jednę 
wadę...

— Ja k ą ?
—  Zarozumiałość.
—  Zarozum iałość?
—  Tak mi się wydaje...
—  Hm. nie wiem... być może...

Tak, tak... po chwili nam ysłu trzeba mu to 
przyznać, że jeBt trochę zarozumiałym. Gąsiorkow­
ski też  oddaje mu tę  sprawiedliwość... choć gło­
śno się z tem nie odzywa... Z resztą zarozumiałość, 
wada to  wcale niewielka i człowiekowi bynajmniej 
nie u o liż a ..

(Cńig d&lssy nastąpi).
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i haftam i. Za trum ną prowadzono konia i niesio­
no na wysokiej lasce turban, pas i miecz wice­
króla. Dalej postępowali szeregiem długim mini­
strowie i urzędnicy państwa w „b i a ł  y c h ,H dłu­
gich rękawiczkach (bo tak  każe zwyczaj arabski) i 
z rękam i przed sobą w dół opuszczonemi. na znak 
żałoby.

Towarzystwo europejskie w K airze odczuwa 
żywo stra tę  chedywa, gdyż jak  wspomniałam, 
należał on do najpopularniejszych władzeów. Co­
dziennie prawie widywaliśmy na ulicach Kairu 
pojazd jego, zaprzężony czterm a białemi końmi, 
przed pojazdem biegło czterech laufrów, tak  zwa­
nych Saisów w lekkich jaskrawych strojach a tuż 
za niemi ukazywały się dzielne postacie „jancza­
rów" konnych, otaczających powóz chedywa. 
Każdego p iątku (piątek jest, jak  wiadomo, dniem 
świątecznym muzułmanów) ukazywał się chedyw 
w alejach Gezireh, ulubionem miejscu przechadzki 
mieszkańców Kairu; lubił też przypatrywać się 
wyścigom, urządzanym przez Anglików, a często 
zatrzym ywał 3ię koło ogrodów swych w Gizeh*) i 
własnoręcznie zerwane kwiaty składał w darze 
swej małżonce księżniczce Emineh.

Zadziwi zapewne czytelników moich taka 
uprzejmość dla żony, u m uzułm anina, którem u 
sam koran nakazuje uważać kobietę za istotę 
bezduszną; Tewfife basza stanowił jednak wyjątek 
pod tym względem; był on wzorowym mężem, a 
nawet, jak  mi zaręczano, p o 1 pantoflem swej 
pani.

Był on zresztą i dla dam europejskich nad­
zwyczaj uprzejmym: kiedy podczas jednego ze 
świetnych balów dworskich u jrzał mnie, przy pa 
tru jącą  się zdała tańcom zwrócił się wnet ku 
mnie z zapytaniem: „Pourąuoi ne daasez vous
pas madame?" —  „Je n’»i pas de danseur At- 
tesse" — odpowiedziałam żartem . „Quel dommsge 
que les m usulmans ne doivent pas danser" — 
odrzekł wicekról z uśmiechem; mówiono mi jed ­
nak, że będąc młodym księciem, często b ra ł u- 
dział w tańcach ku wielkiemu zgorszeniu staro- 
wierców m uzułmańskich.

Tewfik basza pozostawił czworo dzieci: 
dwóch synów, z których najstarszy Abbas jest 
dziś następcą tronu, młodszy zaś 16 letni, przez 
m atkę ukochany M ehemet Ali, powrócił do W ie­
dnia dla ukończenia studyów, i dwie có: ki w 
wieku 12 i 10 lat. Obie księżniczki odbierają 
wychowanie europejskie; mówią biegle po fran­
cusku i po angielsku, uczą się nawet gimnastyki 
i tańca, i używają dość wiele swobody; wkrótce 
jednak (w latach 14tu) zam knięte zostaną w ha­
rem ie matki i ukazywać się będą tylko w „jasz- 
m akach" t. j. zasłonach.

Podczas kilkoletniego pobytu mego w Egip­
cie byłam częstym gościem w harem ie chedywa, 
mając obowiązek przedstawiania u dworu przy­
bywających do Kairu dam arystokracyi naszej. 
W icekrólowa przyjmowała każdej soboty europej­
skie, każdego piątku zaś arabskie damy, między 
jednem  i drugiem przyjęciem jes t tylko ta  róż­
nica, źe my witamy chedywową zwykłem ręki 
podaniem, arabki zaś przyklękają, całując kraj jej 
sukni. Rozmowa prowadzi się w harem ie w języku 
francuskim, którym  chedywową dość biegle mówi.

Skłania się ona w ogóle swą sym patyą b ar­
dziej ku Francyi, gdyż razi ją  nieoględne często 
postępowanie Angielek, k tóre nadużywają go­
ścinności m uzułm ańskiej. Podczas jednej z mych 
wizyt w pałacu zajechało nagle przed harem  ze 
30 powozów napełnionych Angielkami i Amery­
kankam i a  Lady Baryng, żona posła angielskiego, 
wprowadziwszy tę  arm ię do salonu, zaczęła ją  po 
kolei przedstawiać. B iedna chedywową stojąc po­
dawała rękę  każdej z p a ń ; prezentacya trw ała 
jednak  z kwandrans, a wicekrólowa nie umiejąc po 
angielsku nie wiedziała od czego zacząć rozmowę; 
kiedy wreszcie owe „miss" i „ladies" odjechały, 
odezwała się do mnie oburzona: „Elles viennent 
pour me regurder, comme on regarde un oiseau 
dans sa cage".

W icekrólowa pomimo, źe ubóstw iała swego 
małżonka, nie ukazywała się nigdy w jego towa­
rzystwie, gdyż „etykieta* m uzułm ańska na to nie 
pozwala. Powóz jej osłoniony do wpół firankami 
poznajemy zdała po białych koniach i strojnych 
Saisach, n ik t jednak się nie kłania cbedywowej, 
gdyż zwracało by to  uwagę i według pojęć a rab­
skich było raczej ubliżeniem niż hołdem.

U lubioną rozrywką wicekrólowej je s t tea tr , 
w którym  za staraniem  Iam aiła baszy urządzono 
dla księżniczek osłonione koronkam i i kratam i 
loże. Khedywowa opowiadała mi często jak silne 
wrażenia czynią na niej nasze d ram ata ; —  przy­
znała się też naiwnie, że przy występach Sary 
B ernard p łakała  tak  rzewnie, iż sam wicekról nie 
mógł jej uspokoić.

W  balach dworskich wicekrólowa udziału 
nie b ierze; wolno jej tylko patrzeć na nie zdała 
przez zakratow ane okno harem u. W  przeszłym 
roku jednak uczyniono pod tym względem pewne 
ustępstwo: w czasie bala jeden z adjutantów 
chedywa oznajm ił wszystkim paniom z koła dy­
plomatycznego, że chedywową oczekuje ich wi­
zyty. Przeprowadzono nas przez długi szereg 
k o m n a t. wkońeu ukazały się strzeżone przez 
sześciu murzynów drzwi haremu. Gdyśmy pod­
niosły ciężką kotarę, ukazał się oczom naszym 
istnie czarodziejski obrazek: w pośrodku saloniku 
obitego różowym jedwabiem, w pół świetle lamp 
arabskich, otoczona gronem służebnic czerkie- 
skich, siedziała chedywową w przepysznej toale­
cie ozdobionej aż do dołu brylantami. Wysoki 
brylantowy djadem  zdobił czarne je j włosy a 
szyję o taczał wysoki kołnierz z rubinów i bry­
lantów sztucznie ułożony. Podziwiałam ją  wtedy 
w całej pełni szczęścia i swobody, — dziś zaś 
śm ierć nagła przygnębiła ją  i zm ieniła do niepo- 
zflania.

Jak i wpływ będzie m iała śmierć Tewfika 
baszy na dalsze losy Egiptu , o tem dziś wyroko­
wać trudno. Pomimo niezaprzeczonych zalet cha­
rak teru , zm arły chedyw zbyt słabym  był władzcą, 
aby stawić czoło nieszczęsnym stosunkom, w ja ­
kie E g ip t popadł przez rozrzutność Izm aela, 
i przez rewolucyę Arabiego, podniecaną fantam i 
8zterlingów angielskich. Te* fik kochał szczerze 
kraj swój, bolał nad jego położeniem, ale nie 
widział możności wyjścia.

Nie zapom nę nigdy chmury, k tóra  zasępiła 
otw artą zwykle i dobroduszną tw arz jego w cza­
sie pobytu w K airze ks. W alii, którego przypod- 
cb letia jące się Anglii towarzystwo i kupiectwo 
kairskie nie jak  gościa, ale jak  prawdziwego 
władzcę przyjmowało Pierwszy to raz wtedy wi­
dzieliśmy Tewfika występującego w całym przepy­
chu wschodnim. U kazał się na czele swej armii, 
na koniu arabskim  ustrojonym w rząd bogaty, 
zdobny perłam i i szafirami. P ragnął widocznie 
przepychem  tym ująć serca i oczy swego ludu i 
olśnić obcego przybysza.

D la polityki Auglii śmierć Tewfika szczęśli-

*) Ogrody w Gizeh otaczają pałac tejże na­
zwy, mieszczący dziś Muzeum starożytności egipskich; 
niegdyś zaś była to letnia rezydencya chedywa.

wym je s t zwrotem. Przyciśnięta niejako do muru, 
przez Francyę i Ro3.yę, Anglia byłaby zmuszona 
poczynić pewne ustępstw a ; dziś zaś opieka jej 
nad m łodziutkim  Abbasem staje się znów k o ­
nieczną. Ciekawą jest tylko rzeczą jakie będzie 
zachowanie młodego chedywa w obec tej narzuco­
nej mu przemocą kurateli. Zapewne przyjmie on 
ją  rów nie spokojnie jak  ją  przyjmował Tewfik, 
pocieszając się arabską se n te n c ją : „K ism eth" 
(przeznaczenie).

Kronika petersburska.
Petersburg 14 stycznia. 

Sprawa oszustw, jakich dopuściło się k ilka­
naście pierwszorzędnych firm rosyjskich podczas 
dostawy zboża do gubernij nawiedzonych głodem, 
narobiła ogromnego hałasu w prasie tutejszej i do 
dzisiaj nie schodzi z porządku dziennego. Pod 
wpływem ciągłych skarg  na fałszerstwo powstała 
tu  stacya miejska do analizy produktów spo­
żywczych, k tóra dokonała już około s tu  badań 
próbek, nadesłanych przez osoby prywatne i po- 
licyę. Otóż miedzy innemi okazało się, iż z dwu­
nastu próbek m asła tylko jedna była prawdziwą, 
reszta z domieszką margaryny. W okazach mięsa 
znaleziono zgniliznę, w próbkach mąki nadesłanej 
z Samary wykryto mnóstwo trocin drzewnych i 
otrębów. Obecnie, gdy fałszerstwo przybiera n ie­
bywałe rozmiary, Btacya będzie m iała ogrom p ra ­
cy i odda niezawodnie wielkie usługi zdrowiu 
publiczności. Szko$a tylko, że instytucya tak  nie­
zbędna i pożyteczna je s t jedyną w Rosy:. Kto 
wie, czy założenie i utrzym anie takich stacyj 
przynajmniej w każdem  mieście gubernialnem , 
nie kosztowałoby mniej, niż kupowanie za grube 
pieniądze —  piasku i kąkolu. Niesumienni spe­
kulanci pokutują już  tymczasem za grzechy. 
Główny dostawca fałszowanej mąki, Puchert, zo­
s ta ł uwięziony, pomimo, iż proponował wysoką 
kaucyę za swoją wolność. P rasa  tu tejsza zapewnia 

-zgodnie, że w krótce zostaną i drobni dostawcy 
pociągnięci do odpowiedzialności. Rada miejska 
zajęła się gorliwie wyświetleniem całej sprawy i 
w tym celu złożyła w banku państwa 100.000 
rubli i utworzyła specyalną komisyę złożoną z 12 
członków.

Jedna z gałęzi gospodarstwa kobiecego, do­
tąd  przeważnie lekceważona i zaniedbywana, a mia­
nowicie chów drobiu, powoli zaczyna zdobywać 
u nas coraz wybitniejsze znaczenie. Towarzystwo 
hodowli drobiu zaprojektow ało urządzenie na 
wiosnę zjazdu, na którym będzie roztrząsana 
sprawa poprawienia ras, nadto będzie opracowany 
projekt urządzenia szkół i kursów specyalnych 
dla nauki hodowli drobiu, a w końcu mają być 
obmyślane środki uregulowania handlu drobiem. 
P rojekt ten  je s t bardzo rozsądny i niezawodnie 
przyczyni się potężnie do podniesienia tej ważnej 
gałęzi gospodarstwa rolnego.

Zajmują się tu  także wielce sprawą uregu­
lowania aptekarstw a. Sprawę tę  podnoszono już 
kilka razy, ale zawsze kończyło się na projektach 
i rozprawach. Dopiero w ostatnich czasach zdo­
byto się na kilka reform, a między innemi po­
zwolono kobietom zajmować się p rak tyką ap te­
karską i uregulowano taksę lekarstw , przyczem 
zniżono znacznie ich cenę. Rzeczywiście bowiem 
aptekarstw o w Rosyi pozostawia wiele do życze­
nia, a przedewszystkiem uderza bardzo niepropor­
cjonalne rozmieszczenie aptek. W niektórych 
okolicach państwa nie ma w prom ieniu kilkudzie­
sięciu wiorst ani jednej apteki, podczas gdy w gu- 
bernii kowieńskiej, gdzie ludność jest uważaną za 
najbogatszą w całej Rosyi, prawie każda wieś 
posiada aptekę. Prasa tu tejsza poruszyła w o- 
statnich czasach również ważną myśl a mianowi­
cie objęcie w zarząd państwowy wszystkich kolei 
prywatnych. W jaki sposób załatw ioną zostanie 
ta  sprawa, na razie jeszcze nie wiadomo.

Towarzystwo wstrzemięźliwości, które ma 
tu taj ogromne pole do działania, zakłada w oko­
licy Petersburga kolonię leczniczą dla nałogowych 
pijaków. Będzie to już  druga instytucya tego ro­
dzaju w państwie Pierwsza istnieje w Finlaudyi, 
utrzym ywana przez mieszkańców Helsingforsu. Są 
tam pacyenci z różnych sfer towarzyskich, a nie 
b rak  nawet ludzi z wykształceniem uniwersy- 
teckiem. To też zakład posiada wszystkie warunki 
mogące zaspokoić potrzeby ludzi inteligentnych, 
a więc czytelnię, salę klubową i t. p. Zakład u- 
rządza także obowiązkowe ćwiczenia gimnastyczne. 
P rzytułk i takie istn ieją w Ameryce i w Anglii, 
gdzie pacjentów  przyjmują tylko w tym razie, 
jeśli wstępują dobrowolnie. Opłata za kuraeyę 
wynosi tam od 5 do 20 funtów szterlingów tygo­
dniowo. Najlepiej zorganizowane zakłady lecznicze 
dla pijaków istnieją w Szwecyi i Norwegii.

U Z a r o ł n - i ł E S u ,

Lwów 21 stycznia.
Z Uniwersytetu Pp. M arek Apfelbanm, roaem 

z Tarnowa i Izrael Lauterbash, rodem z Drohobycza 
w Galicyi, otrzymali na Uniwersytecie Jagiell; riik.ni 
stopii ń doktorów praw.

Przeniesienia. Inżynier Bolesław Kru3ielnicki, 
naczelnik stacyi na Podzam czu, przeniesiony został 
jako drugi szef do sekcyi inżynierskiej w Przemyśla.

Reforma studyów medycznych. Komisya ko­
legiom profesorów medycznego wydsiału Uniwersytetu 
wisdeó .kiego , opracowała projekt reformy studyów 
medycanych, według którego odpaść mają egiam ina 
przygetowawcie ■ mineralogii, botaniki i zoologii, a 
zaprowadzone być mają jako obowiązkowe wykłady 
i egzamina z psyehiatryi, hygieny, oraz chorób skór­
nych. P rak tyka  prywatna ma być dozwolona dopiero 
po jednoroesnej praktyce szpitalnej. Kolegium profe­
sorów zajmowało się tym elaboratem, który przedło­
żony zostanie niezadługo Ministerstwu oświaty.

Dyrekcya kolei państwowych donosi, że na 
kołom\ jskich kolejach lokalnych został ruch pociągów 
z dniem 20 bm. na nowo podjęty.

Wybory w  Towarzystwie lekarskiem. Sekcya 
lwowska wybrała na rok 1 8 9 2 , prezesem profesora 
dra Feigla. Zastępcą dra Klemensa Dębickiego. Se- 
k re ta rz t m dra Stahlbergera.

W Czytelni dla kobiet wygłoBi w sobotę 23 
b. m. o godzinie 6 wieczorem p. dr. Józef Hendin- 
gerry odczyt „O eatetycznem wykształceniu kobiety".

Rocznica styczniowa, w wieczorku muzycz­
nym który odbędzie się w niedzielę 24 bm, w „So­
kole", prsyrzehły wziąć współudaiał pna Marya Gosław- 
nka, znana z debiutu teatralnego i panna Henryka 
Kozłowska, córka śp. profesora konserwatoryum mu­
zycznego.

Bal. Towarzystwo dobroczynne im. św. Salo­
mei, jak  zwykle co roku, tak  i w tym urządzi wspa­
niały bal w połowie lutego. Czysty dochód przezna­
czony będzie na pomnożenie fanduszów Towarzystwa. 
Piękne Salom ej ki rozpoczęły już przedwstępne przy­
gotow ania do urządzenia tego balu i nie wątpimy, 
że nio zawiedzie on swej świetnej chociaż nie bardzo

dawnej trad y cy i, a  funduszom ?owarzystwa znaczną 
przysporzy kwotę.

Wieczór tańcujący. Dotychczasową ciszę we 
Lwowie przerw ali wreszcie państwo Cham cowie, da­
jąc dobry przykład wszystkim innym rodzinom, p ro­
wadzącym otw arte  domy. Przedwczoraj w apartam en­
tach ich pr*y ulicy Trzeciego Koja tańczono do 4tej 
rano w par kilkanaście. „Wdziękiem tego balu —  
p isie  fachowy sprawozdawca — było kilka nowych 
postaci ze świata panieńskiego, pełnych urody i g ra 
cyi ja k  np. panny Baworowskięj, córki hrabiego Wio 
dzimierza, panny Puzynianki * Narola itd. W nosząc 
z ogólnych wrażeń tego wieczoru, można być pew­
nym , że dom pp. Ciamców sianie się miłem ogni­
skiem życia towarzyskiego we Lwowie.*

Toast biskupa wrocławskiego- Ks. Kopp, 
książę biskup wrecławiki, Htiry dokonał w Gnieźnie 
aktu  konsekracyi ks arcybiskupa Stablewskiego, 
wzniósł na obiedzie daoym przez X. arcybiskupa Sta­
blewskiego następujący to ast: „P  ję  na zdro ie obu 
archidyecezyi gnieznciskiej i poznańskiej, z któremi 
nowy arcypasterz w izisiejsrym akcie konsekracyi 
zawarł związek dozgonnego połączenia i k tóre na 
uczczenie tego zwiąikn w tak  strojnej wystąpiły 
szacie. Szczęśliwym się czuję, że mogłem ten zw ią­
zek pobłogosławić, a to tem bardziej, że już dawniej 
jako biskup fuldojski raiałem sposobność przekonać 
się z annalisty fuldajikiego klasztoru, że książęta 
polscy byli dobrodziejsmi tamtejszych instytucyi ko­
ścielnych —  a teraz jako biskt.p wrocławski prze­
konuję się, że aczkolwiek początkowe dzieje Ko­
ścioła w naszych stri .ach grubą jeszcze pokryte tą  
pomroką, ist? iały je t% k  ścisłe stosunki między tą  
m etropolią gn iezneńskąa biskupstwem wrociawskiem. 
Z tego powodu wznńszę toast na cześć naszych 
A rchidytcezyi".

X. arcybiskup Łta' Lwski odpowiedział na to 
toastem  na cześć ks. iiskupa Eoppa jako  kon ekra- 
to ra  i jako tego, który z upoważnienia Papieża to ro ­
wał aditum  ad pacen, (drogę do pokoju) przyczem 
nie wszyscy go rozumieli. W  końcu w yrałił X. Stab- 
lewskiżyczenie, aby te  dawniejsse historyczne związki 
wiekowe nie ustawały, lecz rozwijały się w duchu mi­
łości i wzajemnego szacunku.

P. Ludwik Stasiak, znany zaszczytnie a r ty ­
sta malarz przyjechał dziś rano na trzydniowy pobyt 
do Lwowa.

P. Kazimierza Pochwalskiego, artystę-m alaria  
i znakomitego portrecistę, przenoszącego się do W ie­
dnia, żegnało onegdaj w Krakowie grono jogo przy­
jaciół i wielbicieli obiadem danym w hotelu Saskim. 
Między biesiadnikami b y li: Henryk Sienkiewicz, ks 
prof. P aw lic k i, pp. Ludwik Michałowski, Zygmunt 
Cieszkowski i kilku profesorów Uniwersytetu oraz 
młodzi literaci i uczeni. W śród uczty wznoszono 
lic ine  toasty, a Sienkiewicz odczytał wiersz swój. 
W esoła zabawa prieciągnęła się aż do późnej nocy.

Z W iasbadetlU donoszą n a m , źe wszyscy pa­
cyenci dra Mezgera, którzy lecią  się tam masażami, 
są oburzeni na t o , że ich opnśeił nagle bei dokoń­
czenia knracyi i pospieszył do P e te rsb u rg a , dokąd 
wezwano go do carowej. Carowa cierpi na ż- łądek i 
komylinm lekarskie laleciło  masaże, które będą się 
odbywać pod okiem Mezgera przez cztery tygodnie.

Od p. Biberowicza, dyrektora ruskiej trapy 
teatralnej, otrzymaliśmy pismo, w którem  prostuje 
f a k t , podany przez naszego korespondenta stanisła­
wowskiego w numerze 8 T rzeglądu , jakoby w tea 
trze  ruskim pod jego zarządom zostającym, odbyć się 
miało dnia 4 bm przedstawienie na korzyść budowy 
kościoła 0 0 .  Jeiuitów  w Stanisławowie. P. Bibsro- 
wicz zstppwnisł. i i  n ą '-jśbę' iom H et; pau „Towa­
rzystwa dobroczynności", opiekującego się biednemi 
wdowami i sierotami, wstyd, ącemi się żebrać, odstą­
pił „na cele dobroczynne" dochód ■ przedstawienia 
danego w owym d u ia , wszelako przód tawienie to  
dał wyłącznie tylko „na cele dobroczynne*, nie zaś 
na fundusz budowy kościoła 0 0 .  Jezuitów, a panie 
komitetowe ani słowa nie wspominały mu o tem , iż 
dochód z tego przedstawienia może być obrócony na 
inne cele, aniżeli dla wspomnianych wdów i sierót.

Dajemy gościnność tym tak  gorąsym zapewnie­
niom p. Biberowicza, że nie przyczynił się w niciem  
do zbudowania kościoła 0 0 .  Jezuitów w S tanisław o­
wie , chociaż z drugiej strony wyrazić musimy dzi­
wienie, że tak  zastrzega się on przeciwko podejrze- 
niu, iż jego i jego trupy praca mogła być użytą na 
■aknpienie paru cegiełek do Świątyni Pańskiej, budo­
wanej przez Zakon, zatwierdzony i wysoko ceniony 
prze* Stolicę Świętą, do której owieczek należy prze­
cie zapewne p. Biberowici i jego artystyczni koledzy.

Polowanie, z Toporowa donoszą, że w tych 
dniach odbyło się tam w lasach Wł. hr. Baworow- 
skiego polowanie na grubego zwierza i wypadło bar­
dzo pomyślnie. W  przeciągu kilku godzin, z bardio 
słabą nagónką, zabito 8 olbr/ym ica cdjńców  i kilka­
naście rogaczy i lisów. Do zajęcy wcale nie strze­
lano. C i.kawjm  je st fakt, iż tameczny leśniczy k ar­
miąc co dnia dziki w jednem miejsca i o tej samej 
godzinie, nauczył je  przychodzić na owo miej:ce w 
godzinach obiadowych. Ustawił on między dwoma wy- 
sokicmi drzewami trybunę, do której zwykle na dwie 
godziny przed poładniem przychód ił gęjowy i nao­
koło posypywał na karm dla dzików zboże lub knku- 
rudzę. Dziki zwąchawsey ów przysmak, zjawiały się 
od czasu do czasu obok trybuny i po spożycia roz­
rzuconego ziarna, uchodziły w głąb lasu. Po kilku 
dniach takiego post.po  - ania —  jeśli dziki o ozna­
czonej godzinie koło trybuny się nie pojawiły, zbie­
rał gajowy ziarno napowrót i w ten sposób sm aszat 
niejako odyóce do przychodzenia o j>.dnej porze. 
Doświadczenie to  ndało się mn też w zupełności. 
Gdy hr. Baworo*ski przybył do Toporowa na polo­
wanie, zaproszono go na trybuty  i w istocie zale­
dwie w kwadrans potem dziki zjawiły się po swój 
obiad. N atu ra ln ie , że wszystkie padły od celnych 
strzałów myśliwych.

Namiestnictwo udzieliło Zgromadzeniu Sióstr 
Felicyanek w Krakowie pozwolenia do zbierania do­
browolnych datków w całym kraju na korzyść Zgro­
madzenia na przeciąg 1892 roku pod warunkiem, iż 
zbieraniem Bbladek zajmować się będą osoby, upo­
ważnione do tego przes Zgromadzenie i zaopatrzone 
w certyfikaty, poświadczone przez prezydynm k ra ­
kowskiej dyrekcyi policyi.

Z Chorostkowa piszą nam: W czoraj dnia 17 
bm. odbył się w sali tutejszego urzędu gminnego 
bal publiczny. Przybyło nań przeszło 80 osób, które 
bawiły się żywo i ochoczo do godziny 7-ej z rana. 
Czynimy o te j zabawie wimiankę jedynie dla tego, 
że była ona połączona z celem hum anitarnym — 
gdyż czysty dochód z niej przeznaczono na ubogie 
dzieci. Za uzyskane pieniądze kupiono dla nich k il­
kanaście par obuwia i odzienia. Z» urządzenie tej 
zabawy należy się podzięka komitetowi złożonemu 
z pp. Słoniewskiego dyrektora ordynaryi Chorostkow- 
skiej, Chładyja i Hramkowskiego drogomistrza —  
przyjmijcie zatem szanowni panowie na tem  miejscu 
szczere „Bóg zapłać" za  otarcie łez biednym siero­
tom i ulżenie im w nędzy.

Od „Zarządu głównego Kółek rolniczych"
otrzymujemy następujące pismo: „W Nrze 12 z dnia 
16 stycznia b. r. szanownego czasopisma w dziale 
„K ronika" pojawił się artykuł z Pniowa, jakoby tam ­
tejsze Kółko rolnicze dwukrotnie udawało się do 
Zarządu głównego o jego zatwierdzenie i nie otrzy­

mało dotąd odpowiedzi. Otóż oświadczamy, że ks. 
Michał Nowakiewicz nie dwa, ale nawet trzy  razy 
udawał się do Zarządu głównego w sprawie zawiązać 
się mającego Kółka rolniczego w Pniowie i na każde
z tych pism otrzym ał odpowiedź odw rotną pocztą. 
Nie wina więc Zarządu głównego, że pomimo trzy­
krotnego zawezwania, Zarząd główny nie otrzymał 
dotąd odpowiedzi na prze łany Kółku rolniczemu w 
Pniowie kwestyonar*, be i którego w myśl istniejących 
przep sów Kółko rolnicze do Towarzystwa przyjętem 
być nie może".

Z Nowego Sącza piszą nam : (W. D ) Przed 
kilka dniami odprawiał ta  prjm icye X. Władysław 
Biernacik, słuchacz teologii wiedeńjkiej, syn szano­
wanych ogólnie tutejszych mieszczan. X. Władysław 
je st w zakonie St Dominika, gdzie przyjął imię Da- 
mazego. Liccna proseaya z bractw  różańcowych, 
prowadzona była przez X  kanonika w infale, z 
pocztem duchowieństwa, a greno dziewic w bieli z 
wieńcami prowadziło prymieyanta z domu do ko­
ścioła, gdzie podczas pierwszej ofiary nowego ka­
płana, xiądz z Piwnicznej ogłosił ludowi świeżo 
Bcgu poświęconego ofiarnika. Rodzice X. W ładysła­
wa wyprawili mn sute prymieye swoim kosztem na 
plebanii, gdzie zebrali eię dawni katecheci, profeso­
rowie i kolediiy prymicj anta, jakoteż i okoliczne du­
chowieństwo. P rzed rokiem córka pnń3twa Biernaci- 
ków wstąpiła do zakonu, a d«iś syn oddał się Bogu 
na usługi, toteż nic dziwnego, że rodzice, k tórzy tak  
pięknie i z pożytkiem wychowali dzieci, cieszą się 
wśród nas zazłużonem poważaniem.

Wydział krajowy nie zatwierdził wyboru dra 
Bazylego Kicbuzińskiego na prymaryusza szpita.a 
powszechnego dla tego źe dr. Kiebuziń-.ki przekro 
czyt 40 rok życia, a więc granicę wieku, w którym 
można wchodzić w służbę rządową i krajową. Rada 
miejska przemyska na posiedzeniu dnia 14 bm. po­
stanowiła wnieść rekur3 przeciw tomu rozporządzeniu 
Wydziału krajowego i sprawę tę pornczyE osobnej 
komisyi prawniczej.

Teatr ukraiński —  jak donosi Drtiewnik  
w arszaw ski  — będzie dawał przedstawienia w War­
szawie, dokąd ma w tych dniach zjechać ukraińska 
trupa prowincyonalna p Kropiwnickiego i rozpocząć 
przedstawienia w teatrzyku Eldorado.

Ze Sniatyna donoszą do jednego z pism lwow­
skich co następuje: „W  tutejszym W ydziale powia­
towym przeprowadzono w tych dniach rew izję ra ­
chunków i kasy. Znaleziono wielkie nieporządki w 
w rachunkach a w kasie brak pieniędzy. Brakująca 
sum a ma być bardzo znaczną. Sekretarza w ydfialn 
natychmiast zasnapendowano.

Ze Stanisławowa piszą nam: ( P )  M agistrat 
tutejszy przeprowadził pożądaną od dawna reorgani- 
zacyę policyi miejskiej; Utworzona mianowicie dwie 
pomady wachmistrzów i  loczuą płacą 500 złr. i 
420 złr. i dwie posady podwachmistrzów z płacą 30 
złr. miesięcznie. Oprócz tego powiększono liczbę 
żołnierzy policyjnych o 8 ludzi. W ten sposób po- 
licya nasza będzie liczyć 40 ludzi. Policy antom pod­
wyższono pensye z 15 na 18 i 20 złr. Na c ie le  
policyi pozostaje nadal zasłużony inspektor p. P iotr 
Zubrzycki, który od 22 la t już służy m iasta naszemu 
Pan Zubrzycki odznacza się wielką energią i sprę­
żystością w służbie i jemu to powiodło się przed 
ośranastu laty wyłapać bandę opr/szków  w górach 
stanisławowskich, która napadała na pociągi, r a  ko­
ścioły i dwory, siejąc wszędzie postrach i panikę. Za 
tak wielką zasługę dla Stanisławowa i okolicy o t r t y . 
mał pochwały i dyplomy od władz we Lwowie, w 
Stanisławowie i w Wiedniu i od dyrekcyi kolei
czeirdowieckiej.

Nowy w y raz . K tiby  się spodziewał, iż głód 
w Rosyi wpłynie na . . .  język polaki. A iednak tak  
jest, gdyż dziennikarstwo wzbogaca n as i j'ęzyk nazy­
wając ludność cierpiącą głód „ladnością głodującą*■ 
Jest to jak  się pokazuje rodzaj zajęcia, bo są ludzie 
pracujący, kochający, jedzący, pijący, chodzący, za­
miatający, strzegący, usiłujący i głodujący. Gdyby 
jednak autor tego wyrazu był cokolwiek myślący i 
język pohk i znający, toby nie tworzył wyrazów nie­
zgodnych z prawidłami tego ;ęzyka. U nas ludzie 
cierpieli głód, a nie „głodowali", tak  samo jak  byli 
dotknięci wylewem, pożarem, a nie „wylewający", 
„spożarowani4 lab „pożarujący".

Niebezpieczeństwo hypnozy z Paryża dono­
szą: „Pewien człowiek, który dawał przedstawienia 
hypnotyezne w przedmiejskich kawiarniach paryskich, 
zahypnotyzowal zeszłej soboty w Bourget jednego 
młodzieńca, którego jednak  później w żaden sposób 
nie mógł obudzić ze snu hypnotycznego. Przywołany 
lekarz także nic nie pomógł i zahypnotyzowanego 
młodzieńca musiano uśpionego przenieść do jego 
mieszkania. Do łoża jego powołano pierwsze znako­
mitości lekarskie, mimo to żadnemu z lekarzy nie 
udało się go ze snu obudzić.*

Elektryczność i rytuał żydowski- Wiadomo,
że prawowiernym żydom nie wolno zapalać lnb gańć 
światła w sobotę. Pewien żyd w Anglii postanowił 
rozwiązać pytanie, czy pociskając guziczek w celu wy­
dobycia św iatła elektrycznego sprzeciwia się powyż­
szemu rytuałow i Nie ndał się jednak z tą  sprawą 
do rabina, ale do uczonego prof. Crookora. Profesor 
oświadczył, że cieść dla ognia była u wszystkich na­
rodów wschodoich połączona z paleniem ciał (mate- 
ryi), a ponieważ płomień elektryczny nie pochodzi ze 
spalenia m ateryi, przeto nie można go właściwie 
uważać za ogień. W  ton sposób żyd, k tóry  zapala 
światło elektryczne, nie gwałci swoich obrzędów 
rytualnych

Popis kucharstwa. z Paryża piszą: Pierwszą
wyslawą, jaką nam przyniósł r. 1892, jest — ku­
charska Zaczęła się d. 8 b. m , a skończy d. 12. 
Urządziło ją na polach Elizejskich, w pawilonie mia­
sta Paryża, „Soeićtó des cuisiniers franęais" przy 
współudziale wszystkich stowarzyszeń kuliaarnyck Fran­
cyi, pod patronatem ministra handin.

Odbywa iię  wystawa już raz dziesiąty w Pary­
żu, nigdy jednak nie była tak  świetną, ja k  w tym 
roku ; połączono z nią bowiem konkurs kucharski 
uczenie z St. Denis.

D 10 bm., jako w dzień niedzielny, a zarazem 
konkursu, gwar i ruch był ogromny, otw artą też była 
od godziny 10 rano do 11 wieczorem, podczas gdy 
innych dni zamykana bywa już o godzinie 7 wie­
czorem.

Od południa rozweselały publiczność bądź orkie­
stra, bądź chóry wykonywane przez stowarzyszenie 
„L’abeille“. Żądniejsi wrażeń mogli też szukać szczę­
ścia za 50 centymów w tomboli, na którą fanty zło­
żyli wssyscy wystawcy. Dochód tak z wystawy, jak i 
z tomboli przeznaczony był na korzyść szkoły ku­
charskiej, założonej przez „ Soeićtó des cousinierB 
francaii" i cieszącej się szczególniejszą protekcyą 
osób wpływowych, gdyż prezesami honorowymi są: 
minister handlu, minister oświaty, oraz prezes rady 
municypalnej, a do rady szkolnej należą tacy Indzie, 
jak Jules Simon.

Sypią się też na szkołę dary zew sząd: pani 
Carnot dała 100 fr., Carnot 100 fr., m inister handlu 
1.000 fr., Towarzystwo gazowe 1 200 i t. p. Boga­
czom paryzkim snać bardzo idzie o to, aby nauczyć 
swe żony wykwintnego kncharsU a i mieć jak  n a j­
większą ilość m istrzów  sztuki kulinarnej...

Stoły zastawione były najwyszukanszemi po tra­
wami, o jakich zwykły śmiertelnik nie mógłby się

nawet dowiedzieć z 365 obiadów Cwierczakiewiczo- 
w e j; po większej części były to naturalnie potrawy, 
podawane na zimno, nie o smak więc chodziło, ale
0 artystyczne dekoracye półmiska, co też w istocie 
było zdumiewające. Tu piętrzyły Bię olbrzymie raki 
morskie, zwrócone do siebie, jakby do walki się za ­
bierały; tam znowu na grzbiet pstrąga wdrapywały 
się małe, różowe raczki m orskie; dalej znowu zając 
z głową i nogami, przyprawionemi do części upie­
czonej w  taki sposób, że z daleka robił iłudzenie 
żywego i t. p.

Prawdziwemi dziełami sztuki były wyroby cu­
kiernicze, kioski chińskie, psłace nowożytne, kura, 
siedząca na jajach, lokomotywa z tendrem  nugi, ul 
z biszkoptów, młyn z lodów, wreszcie reprodukeya 
słynnego obrazu Meissoniera, przedstawiająca Napo­
leona I  na koniu.

Ponętnie przedstawiały się wędliny i wszelkie 
wyroby masarskie, przewyższające nasze salcesony i 
kiełba y ;  wysuwały się one z olbrzymiego rogu obfi­
tości. Niemniej estetycznie wyglądało mięso surowe, 
przybrane odpowiednio papierem, kwiatami i nacię­
ciami deseuiowemi.

Bogatą też była wystawa konserw, konfitur, w y­
robów mlecznych; zwłaszcza zwracały uwagę konser­
wy, przeznaczone dla armii lądowej i morskiej.

Obok wyrobów kucharskich wystawiono też 
sporo przedmiotów, mających ś isły związek z kuch­
nią, a więc różne sp rię ty  ku henne i wspaniałe za­
stawy stołowe

Oryginalną była zastaw a na obiad myśliwski.
Na przestrzeni kilku metrów kwadratowych u rzą­
dzono nrccse ustronie na mnrawie, obok mostku, 
rzuconego przez ruczaj, a na tym  gazonie rozpostarto 
b iały , obrus i nakrycia z motywami polowania z 
czasów Ludwika XVI-go; malowniczego widoku i 
/lodzenia dopełniała zwierzyna, w , nicznej ilości 
rozrzucona na traw ie obok strzelb i nabojów.

Największe ożywienie panowało wczoraj około 
godziny '9-ej, kiedy rozpoczął się konkurs uczennic 
z St De ui3. Za długim stołem stanęło 22 dziewcząt, 
z których najmłodsze dwie liczyły po la t  12. K a­
żda miała przed sobą kuchenkę gaiow ą, naciynia
1 produkty, potrzebne do sporządzenia śniadania.
Na hasło profesora, pana Driessens, wszystkie B a ­
brały się do d iie ła ; nnjpierw przygotowały wszyst­
ko, co miało być użyte, a więc posiekały pietruszkę, 
pokrajały cebulę i grzyby, obrały kartofle, a  wszyst­
ko wedle pewnych prawideł, k tó re  objaśnił publicz­
ności p. Driessens.

Skoro wszystkie prsygotowania byty ukończone 
i uporządkowane, wzięły się gosposie na dany znak 
do smażenia omleta, wą/róbki cielęcej Chasseur i 
kartofli a  la Uyonnaise. Robota szła dziewczętom 
szyi ko, a robiły to tak czysto i porządnie, że budziły 
powszechny zachwyt. Sędziowie kontrolowali każdą 
robotę i kosztowali p rzyr«ądzonej potrawy.

Śmiać się tylko niejednemu z widzów chciało, 
patrząc na powagę sędziów i profesora Zdawałoby 
się, że Bię je s t w najwyższej Akademii i  ma przed 
sobą uczonych...

Pożary. W  ostatnich dniach spłonęły : tartak 
wodny na oba «arze d r 3kim w Jasionce, w powiecie 
tureckim, własność br. Liebega i spółki, szkoda wy­
nosi 1 500 złr., na 1 200 złr- ubezpieczona W  Pe- 
rehińsku, w powiecie dolińskim, cztery gospodarstwa, 
szkoda około 3.000 złr. W  Gajach niżnych, w  pow. 
drobobyckim, jedno gospodarstwo, wartości 3 .010 zł.;
W  Chlewczana.h, pow. rawskiego, dwie zagrody wło­
ściańskie, wartości 1 400 złr.

LiCŻba notaryuszy we Lwowie została o je ­
dnego pomnożoną, zamiast 6 będz: e ich 7. Na trzy 
opróżnione we Lwowie notaryaty zaproponowała Izba 
pp. Lenartowicza, Piszka i Kransja.

Głód W Rosyi- Wiadomości z prowincyj r o ­
syjskich, nawiedzonych głodem, br/m ią co ra i smutniej. 
Tyfas przybrał groźae rozmiary i gra-uje w straszli­
wy aposóo. Szpitale są przepełnione. W szpitalu 
kazań ikim dla braku dostatecznej ilości łóżek, cho­
rzy muszą leżeć na gołych deskach.

Jednem z najsmutniejszych następstw  klęski 
głodowej będzie zupełny brak  koni do robót wiosen­
nych. Komitet ratunkowy w Petersburga, stojący pod 
zwierzchnictwem carewicza, uchwalił zakupić na wio­
snę 10.000 koni i pod przystępnymi warunkami 
sprzedawać chłopom.

Świetna operacya. z  Berlina p isz ą :
Na wczorajszem jeneralnem  zebraniu tutejszego 

Towarzystwa lekarskiego przedstawił profesor Juliusz 
Wolff pacyenta, któremu przed trzema miesiącami 
wycięto całą krtań. — Je3tto mężczyzua liczący la t 50 
wieka, a chorujący od dwóch la t na raka w krtani.

Dnia 8 października dokonano na nim najpierw 
operacji tracheotom ii, poczem kostki krtani przecięto 
z dołn do góry. Operacya powiodła się zupełnie i 
przebieg choroby był pomyślny, ani razu nie podnio­
sła się tem peratura. Odżywiany początkowo za pomocą 
sondy żołądkowej, następnie (po ukończeniu operacyi 
plastycznej) mógł przyjmować pokarmy płynne i pół­
płynne. Nadto wsadzono pacyentowi sztuczną krtań  
celem przywrócenia mn nietylko zdrowia, ale i głosn. 
P ac jen t przemawiał wówczas tak  głośno, że nietylko 
w tym samym lokala, ale i w sąsiednich salach był 
słyszanym. I z wejrzenia dobrze wyglądał, kiedy go 
prezentowano lekarzom. Głos trochę był 06try  i chry- 
pliwy, ale bardzo wyraźny. Jeżeli nie nastąpi recydy­
wa, czego lekarze nie przypuszczają, stan  zdrowia 
będzie pomyślny.

Ciekawy proces, z Londynu piszą: We wto­
rek dnia 12 bm. rozpocząć eię m iał tu sensacyjny 
proces księżniczki Bonaparte, z domn Rozalii Boiley 
przeciw mężowi jej Klodoweunowi Bonapartemu, in­
żynierowi, synowi zmarłego niedawno księcia Eucyana, 
oskarżonemu o kradzież klejnotów  wartości 20 .000  
f. ster. (około 250.000 złr.) Skargę swą ma księ­
żna, której przeszłość nie je s t bez cienia, uzasadniać 
w ten sposób: W  jednym z ostatnich dni września 
z. r. powiedział jej mąż, iż d r Ooghill M grozit mu 
procesem kryminalnym o oszustwo, i że obrony 
księcia w tej sprawie podjął się adwokat jego p. 
Thomson. W  kilka dni potem znikł książę b domn, 
i pozostawił tylko kartkę, zaad resow aną do żony, w
której oświadczał, iż przyczynę jeg J nciecaki wyjaśni 
je j p. Thomson. Księżna udała się więc natychmiast 
do Thomsona, k tóry  powiedział jej, iż książę uciekł 
dla tego, że bal się skompromitować w procesie, wy­
toczonym mu przez Coghilla, dodał jednak, że gniew 
Coghilla możnaby i należałoby ułagodzić znaczną su­
mą pieniężną, w przeciwnym bowiem ra iie  książę 
będzie skazany na ^ lab w ięzim ia Księżna nie ma­
jąc gotówki złożyła na ręce Thomsona owe klejnoty. 
Coghill został więc zapłacony, proces się nie odbył, !
lecz mimo to kfiążę uio wracał. Księżna rozpocwęła 
za nim p o sz u k iw a n ia , lecz któż opisze jej zdziwienie 
i oburzenie, gdy przekonała się, żo mąż je j po u- 
cieczce w iiął śluo z panaą Scott, żo świadkiem ślubu 
był ów Thomson i że panna S co tt posiada wszystkie !
jej klejnoty. P riekcnała  się także, że cała historya <
o dr. Coghilla i o wytoczonym przez Diego procesie I
była tylko bajką, mającą na cela wyłudzić od niej 
właśnie owe klejnoty.

Oburzona, wniosła księżna skargę przeciw swe­
mu mężowi o kradzież. Sędzia śledczy przesłuchiwał , ' 
już księcia i odroczył proces do środy 20 b. m. —  
Proces ten w ciłem  mieście wywołał ogromną sen- 1
sacyę i wszyscy z wielką niecierpliwością oczekują * 1 
jego wyniku. ^
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T em p era tu ra . Termometr — 12° R. Barometr 
766°. Spada. Dzień pogodny i słoneczny, przytem 
jednak silny mróz.

Zm arli, w  Krakowie zm arł Adolf Opid , bu­
downiczy, tbyw atel miasia Krakowa, brat przyrodni 
P- Heleny Modrzejewskiej. — W incenty Nadachowski, 
zmarł w Zalesiu w 77 roku życia — Fetronela Bo- 
rcw co w a, wdowa po gr. ka t parochu w Pot> liczn, 
zmarła w 75 roKU życia w Lubyczy kniażej. — 
W Stanisławowie zn n rł Stefan Ludwik Tekielski, 
obywatel m iasta Krakowa i K rosna, członek rady 
gminnej, towarzystw przemysłowych i dobroczynnych. 
— Kazimierz Karczmarski. urzędnik m agistratu lwow­
skiego , zmarł we Lwowie, przeżywszy la t 29. —  
Aniela ze Stropplów Obermanu, właścicielka realności, 
zm arła we Lwowie w 65 roku życia. —  Dominika 
Maryu z Iwairckich P o to ck a , żona nadkondnktora 
ck. k tle i państwowych, zm arła we Lwowie w 45 r. 
życie —  Marya Pieleszek, zmarła we Lwowie, p rze ­
żywszy la t 23.

Wyzwanib massonów z Turynr piszą.:
„Niezwykłej wrzawy narobił tu  zakład o 50.000 

lirów, jakie p. Leo Texil w Osservatore Cattołico 
obowiązuje się wypłacić wielkiemu mistrzowi wolno- 
mularzj w Rzymie, za złożenie dowodu ua to, że 
Pius IX-ty należał kiedykolwiek do wolnych mularzy. 
W razie jednak, jeżeli w itlki mistrz sig. Adryan 
Lemmi, dokumentu takiego nie złoży, p. Texil żąda 
wypłacenia sobie takiej samej sumy 50.000 lirów, 
które z góry przeznacza na cele dobroczynne. Oba- 
erym j czy massoni przyjm ą zakład“.

Towarzystwo historyczne. —  _Ma posiedzeniu 
styczniowcm przedstaw ił prof. dr. L. Ćwikliński rzecz 
p. t „O świeżo odkryte™ dziele A rystotelesa: O kon- 
stytucyi A ten“.

■Wspomniawszy na wstępie o świetnych odkry­
ciach rękopisów w Egipcie, opisał prelegent szczegó­
łowo rękopis londyński, zawierający Arystotelesa Poli- 
teję Ateńczyków. Składa się on z czterech zwojów 
papyrusowyck, kreślili go dwaj pisarze na odwrotnej 
stronie rachunku gospodarskiego z czasów Wespazya- 
ua, a zatem po r. 79. —  Profesor ( wikliński po­
daje treść dzieła i zwraca uwagę na nowe wiado­
mości dotąd nam nieznane. Arystoteles wylicza jede­
naście zmian konstytucyi ateńskiej aż do reformy 
Trazybula w roku 403 . Nie WBzystkie opisuje równie 
szczegółowo i dokładnie; niektóre partye maluje sze­
rokim pędziem i ożywia odpowiedniemi wyimkami z 
poetów, dokumentami, a naw et anegdotami i wprawną 
ręką Freśli charaktery wybitnych postac i; inne 2aś 
przeobrażenia Ustroju państwowego przedstawia k ró t­
ko, tylko szkicuje. Żałować należy, że zaginął po­
czątek dzieła, w klórem mieściły się poglądy autora 
na epokę królewską.

W  odkrytym trak tacie  znajdujemy najpierw  zaj- 
mujący oD^az panowania oligarchów w epoce przed 
Drakontem, dalpj nwagr o ustawodawstwie Drakonta, 
k tórege tiadycya skrzywdziła. Arystoteles przywraca 
mu przynależne w dziejacti stanow isko: był on nietylko 
kodyfibatorem praw, lecz także reformatorem polity­
cznym i ukrócił przewagę oligr.ichuw, osobliwie areo- 
pagn. Kwestyi tylko społecznej Die dotknął. Solona 
głównym czynem Dyla tak  zwana „seizaehteia", umo­
rzenie wszystkich długów, uwolnienie dłażników z n.e- 
woli — hrolj stanowczy, rewolucyjny. Za tr ,  jsko  
ustawodawca, działał Dardzo nieśmiało, chciał wszyst­
kich zadowoluić, a  w skutek tego nie zauowjlc ni­
kogo. Te rozdziały arystotelesowych ksiąg budzą 
szczególne zajęcie w skutek licznycL cytatów wierszy, 
którem i Solon wyjaśniał i bronił swego postępowania.

ObszwDie opowiada Arystoteles panowanie Pizy- 
stra ta  i je^0 synów i potwierdza pochlebny sąd o 
nim. Ustęp ten wyjaśnia stosunek Arystotelesa do 
Herodota, K leistena i Tukidydesa. Z wypędzeniem 
synów Pizystrata następuje przeoDrażenie na korzyść 
demekracyi, o którem nowe mamy szczegóły. Zna­
komicie ilustruje Arystoteles reformy Kleistenesa. 
W  chwili groźnego napadu Persów w r. 480  nastą­
piła reakeya: najwyższe kierownictwo spoczęło w rę­
kach areopugu, który państwo uratow ał, gdy wodzo 
wio głowy potracili, i przez la t 17 dzierżył władzę. 
Odebrał mu ją  Efialtes z Temistoklesnm, nie zaś z 
P eryk '08®!10! jak  dotychczar mniemano. Opowiadanie 
o przebiegłym czynie Temistoklesa jest nieco nie­
jasne i sprawia trudności chronologiczne. ZupełDle 
inaczej! aniżeli przywykliśmy, Arystoteles ocenia Ary- 
stydesa op to  spowodował przeobrażenie delijskicgo 
związku w państwo związkowe ateńskie . przyczynił 
się do wzrosin demokracyi. Mężów jak  Temistok.es, 
Ehąltes i P erjk les charakteryzuje ze stanowiska poli­
tyk i fakcyjuej, związku i zawisłości spraw nie wy- 
iśnia.—  © ,sym nachii“ nie pisze wcale, a panow a­

nie na morzu ocenia wyłącznie jako fatalną przy­
czynę zdemokratyzowunia. To też nie osądził spra­
wiedliwie Peryklesa, chociaż przyznaje, że dopóki s ta ł 
na czele państwa, lepszy był tok spraw  publicznych. 
Bardzo szczegółowo opowiada Arystoteles walki kon­
stytucyjne od roku 411 do 403, osobliwie sympaty­
czny ma rząd czterystu.

Ostatni ten ustęp historycznej części dzieła od­
słania nam poglądy autora. W  drugiej części, z k tó­
rej zachował się fragment, podaje Arystoteles rzecz 
o urzędnikach cywilnych i wojskowych, o sądo­
wnictwie itd.

W  dalszym toku wykładu rozebrał prelegent 
zarzuty cyjnione pismu przez niektórych uczonych i 
dowodził, że nie mamy powodu uciekać się do p rzy ­
puszczenia, że jakiś uczeń, chociażby z materyałów 
według wskazówek mistrza, skreślił nie ze wszystkiem 
dobrą rozprawę seminaryjną! Cytaty przechowane 
Zgadzają się z odkrjtem  daie.em, zupełna też jest 
»gi duość między Polityką i Politeią. Dyspozycja est 
chwalebna, brak natomiast ekonomii w szczegółach: 
jest pewna nierównomierność części. Ale właśnie ta  
okoliczność przemawia, za piórem Arystotelesa, który 
także w poetyce tylko tragedyą i komedyą omówił 
obszernie, epos ledwie naszkicował a lirykę opnścił. 
Nierówne obronienie epok i reform wypłynęło z 
oZczególnych przyczyn, k tó re  po cięaci możemy 
się domyśleć.

Okoliczność ta  rzuca wiele światła, mianowicie 
ha stosunek Arystotelesa do znanych i czytywanych w 
łY wieku dzieł historycznych. P .e legen t poświęcił 
Wyjaśnieniu tego stosunku kilka uwag Poczem skre­
wił Btudya źródłowe i metodę Arystotelesa, cel i war- 
t0sć odkrytego dzieła. Zakończył zaś rzecz swą ży 
le n ie m , aby dziełko wprowadzono jako lekturę do 
^yższyoh klas gimnazyalnych i aby co rychlej poja­
wił big przekład polsk. wraz z potrzebnemi objaśnie- 
uiumi. —  Hucznymi oklaskami dziękowali prelegen­
towi licznie zebrani członk >wie towarzystwa histo­
rycznego.

szko pod Racławicami", obraz Łistoryczuy w sied­
miu odsłonach Auczyea. Trzeci wyBtęp p. Gustawa 
Fiszera.

Literatura i  Sztuka.

Także nagroda.
—• B olu! —  rzecze kiedyś Gapski do syna —  je ­

żeli będz- _sz przez cały tydzień grzeczny, w nie­
dzielę pójdziesz ze m ną do cukierni. Będziesz się 
tam mógł Przypatrywać, jak... jedzą lody.

leatr. )ziś we czw f.rtei (21 bm.) o godz. 7 
tenorem: „Ba1 maskowy", opera w 5ciu j,ktać_i 

j^ rd ieg j. Drugi występ p. W. Lenczewskiej i pp.: 
c-olfa BernLardta, Juliana der ominą i Ignacego W kr- 

htna. —  W p ią te k , jako w rocznicę powstauiu 
c*niowego po cenach popołudniowych: „Kośoiu-

1 Z prasy. Redakcyę „Czasopisma Towarzystwa 
technicznego krakowskiego" w miejsce p. W. Wdo- 
wiszewskiego objął p. Rajmund M ens, architekt w 
Krakowie.

* Nowa komedya. w  numerze 15 'Przeglądu  
donieśliśmy, iż pp. Zieliński i Abrahamowie* napisali 
nową komedyę p. t . „ Kruczek pana mecenasa". Pan 
J. K. ZielińiKi (Arwin) prosi nap o sprostowanie, że 
tę nową ezteroaktową koc e d y ę , itó.-a nosi tytuł 
„Kruozek metc.uasa", napisał on sam, a nic do spółki 
z p. Abrahamowiczem.

* Przegląd polski (zeszyt styczniowy). U inaliśmy 
zeszyt, z grudnia za jeden z najlepszych; temn —  
lakie je s t przynajmniej nasze zdanie —  wypadłoby 
jeszcze większe oddać pochwały. Brak mu co praw da 
powieści, k fóra tamtemu tyle dodała okrasy; ale są 
za to artykuły, awłaszcz-... dwa, które c*yta się z nie- 
mniojszą ciekawością od powieści.

O „Xenofonci6* ks. Pawlickiego mówiliśmy już 
w zeszłym miesiącu; w tym zeszycie jest dokończenie, 
rozbiór i ocena pism sławnego G reka, rzecz cała 
taka, jakiej jeszcze nie było w literaturze polskiej.

Skończył się w tym zeszycie i artykuł p. Po- 
powskiego nKallay o Andrassym", a raczej dzieje 
polityczne W ęgier z ostatniego pięćdziesięciolecia, 
przedstawione na tle działalności trzech wybitnych 
mvżów : Secbenyiego, Deaka i Audrassego. S tarsi 
czytali to niezawodnie z wielkim interesem, a  młodsi 
prócz tego z wielką wdzięcznością dla au to ra : po­
znali, jakie niebezpieczeństwa przechodził sąsiedni 
naród, kto go dźwigną! i jakim  sposobem,

Z nowych artykułów któremu dać pierwszeństwo, 
rzecz do rozstrzygnięcia nielada. Jest icn trzy, jak  
owych bogiń; Parys źle wyszedł na swem sędziostwie. 
Pójdźmy koleją.

Banalnością je s t powiedzieć o p. Lisickim, że 
trudno znaleźć kogoś drugiego, k toby mu wyrównał 
w artykułach historyczno-politycznych, bo to rzecz 
dawno znana; ale „Talleyrand" jego w styczniowym 
zeszycie Przeglądu polskiego  kto wie, czy nie na­
leży do najpiękniejszych izeczy, jakie p. Lisicki kie­
dykolwiek napisał. Całości jeszcze i.ie mamy przed 
sobą, więc stanowczego sądu już teraz wydać Die mo­
żemy; sposób jednak przedstawienia izeozy samej 
przezglę bardzo ciekawej pozostanie zapewne t :n  sam, 
a je s t on w wysokim stopniu artystyczny Z powodzi 
Aiem oires'6w dobyć tyle barw i niby od niechcenia 
ciężką ręką namalować po;tać, która w czasach na­
poleońskich tyle znac»ył», a i na los Ojczyzny naszej 
wpływ także m ia ła ; namalować tak , że epokę całą i 
tego człowieka w niej widzi się aż do złudzenia przy 
życiu; to zrobić pędzlem potrafi M atejko ; ale kto 
piórem , tak jak  to zrcroil p. Lisicki, nie wiemy.

Kto o Mlcdoozechach n nas nie słyszał ? Pisma 
codzienne o u-ch rozmaicie piszą, przez nieznajomość 
stosunków, albo tendencyjnie. Bardzo też na czasie 
znalazł się w P r\eg lą d \\e  polskim  artykuł „S tron­
nictwo młodoczeskie" przez p. Lipnickiego, któremu 
n ikt w » ajomości stosunków czeskich nie do­
równa, a  n ik t go o stronniczość nie posadzi. W arty­
kule tym, nadzwyczaj ^ręcznie napisnnym, znajdzie 
czytelnik genezę Młodocsecbów, modus ich agilaeyi, 
świetną ocenę ich działalności i charakterystj kę dąż- 
ncś i, a  zarazem przyczynę upadku stronnictwa da­
wniejszego.

Rozpowszechnione mniemanie, jakoby ugoda 
czesko niem ecka spowodowała klęskę Staroczcchów, 
zbito wszechstronnie i raz na zawsze. Moskalofiistwo 
Młodoezechów —  polityka na pozór obiecująca, w rze­
czywistości polityczne pauperstwo, które prowadzi na 
ród czeski na bezdroża— to wszystko widzi się, jak  
na dłoni. Jc żeli czego w tym artykule brak, to chyba 
tylko bliższego wyjaśnienia, skąd u Czechów bierze 
się ta miłość do knuta rosyj k iego , objaw naprawdę 
chorobliwy u tego narodu, a wiodący go wprost do 
całkowitego politycznego bankructw a; ale wyjaśnienie 
to może niepotrzebne dla tych, którzy znają początki 
odrodzenia Czech przed pięćdziesięciu lary.

Ktoby nasze odrodzenie polityczne po roku 1863 
brał za jedno z czeskiem, ten  myliłby się zupełnie. 
Nasze odrodzemie wyrosło po krwawych djświadcze- 
niach z czystego jak  łza wyłącznie polskiego patryo- 
tyzmu, z polskiego wyłącznie gruntu, a obudzeniu się 
Czech wtórowała pień: „Hej S W aneD  Myśl była
szlachetna, ale patryotyzm czeski utopią swoją tru ją­
c a ;  Rosy a umiaia ją  podniecać i na swoję korzyść 
wyzyskać. Kto chce mieć na to wszystko dowód, nie­
chaj przejrzy literaturę czeską z pierwszych chwil 
odrodzenia, a  przedewszystkiem niechaj poszukuje ko- 
respondencyi między ówczesnymi przewódzcami cze­
skimi a rosyjskimi literatami.

U nas panslawizm, jeżeliby się trafił, będzie 
gałązką zaszczepioną przez jakąś katedrę języków 
słowiańskich (nieoględnie przez rząd obsadzoną) na 
drzewie czystego narodowego ducha; panslawizm cze­
s i!  je s t czerwiem, który pień narodowego odrodzenia 
toczy ich i niszczy od pierwszej chwili, jak  wyrastać 
zaczął. To jeno możnaby do artykalu  p. Lipnickiego 
dodać dla tych, co z temi rzeczam i mniej sr obe­
znani; zresztą jestto  najśw ietuejsza rzecz, jaką o 
Młodoczechacb znaleść można, i dobrze byłoby, żeby 
do jak  najszerszych kół społeczeństwa naszego do tarła  
i była czytaną.

Niemniej na czasie były i „T rak taty  handlowe" 
prof. dra Milewokiego, bo dużo bię o nich w ostatnich 
czasach słyszało, a nie każdy wie, co to je s t i jak.e 
m ają znaczenie dla naszego kraju równic jak  i dla 
państw temi traktatam i związanych. Rzecz tak  rpe- 
cyalna mogła być podjętą tjlko  przez specyaiistę, i 
dobrze P rzegląd  zrobił, że po wyjaśnianie jej udał 
się dc ekonomisty z zawodu.

Kronika literacka, bardzo obuta, obejmuje świe­
tną ocenę wielu dzieł, tak  beletrystycznych jak  i na­
ukowych, z l.ter„ tury polskiej, francuskiej, angielskiej 
i włoskiej. Z polskich rzeczy znakomitą ocenę znalazły 

Powotanic i upadet- konstytucyi 3 maja" Pawła P o ­
piela, „Pam iętniki 1798— 1865“ Gustawa Olizara, 
„O stosunku kapitału do piacy" ks. d ra A. Kopyciń- 
skiego i „Ilistorya powszechna na klasy wyższe szkół 
średrich. Tom I. Ilistorya starożytna" prof. Zakrzew­
skiego. —  Recenzye te  wyszły z pod najlepszych i 
najbompetentiiiejszyeh piór, jakie mamy. Temu, co 
ocenił „Le monvement socialiste en Europę" paua de 
Wysewa, przypominamy, co ten mniemany rodak po­
pisał o nas w „Bibliothciiue universeile“ z okazyi 
pism Sienkiewicza; blaga francuska i pamtiet w  du ­
chu moskiewskim pułączyły się tam razem, aby nas 
sponiewierać przed całym światem.

Przegląd polityczny należy do najlepszych, j a ­
kie czytaliśmy w P rzeglądzie polskini, Kończy się 
wiadomością o nominacyi arcybiskupa w Wiulfcopolsce 
i biskupa łucko-żytomierskiego ns metropolię moky- 
lewską, a  wreszcie ta k ą  uwagą: „Wielu przypuszczało, 
że w przedsięwzięciu na zewnątrz Rosya zechce szu­
kać środka przeciw możliwym wewnętrznym zaburze­
niom. Dziś niepokój ten  ucichł i rok skończył się w 
spokoju. My tego nie żałujemy i wojny z pewnością 
nie pragniemy. Na je j przypalek tylko, kiedykolwiek- 
by przyszła, mamy jedną uwftgę do zrobienia: oto, 
że w takim razie należy swoje k a rty  trzymać w swo- 
jem ręKn, ale nie być k a rtą  w cudzem. Groźby wo

jtn n e , rozlegające się w ciągu ubiegłego roku, na­
tchnęły nam tę przestrogę. —  Piękniejszego życzenia 
z Nowym rokiem nie można było przynieść narodowi.

s. Z. s.
*  Mały Światek czasipismo obrazKowe dla dzieci 

Nr. 4 zaw iera: Mała bieda, powiastka z r. 1863; 
Kołysanka, w iem yk; W  piętnastym wieku, powieść 
historyczna przez M ieczysławę Sieczkowską: Koniec 
świata, komedyjka ^  dwóch cdsionach, ułożyła Zofia 
Strzetelska; Z dziecięcych I r t  króla Zygmunda IH; 
Sroka i papuga, bajka F r. Marca; Zabawka naukowa: 
Rak kamforowy; Zagadki; R oiw iąiaoia zagadek; 
Składka na obiady dla biednych dzieci; Listy redak- 
cyi. W dodatku powiastka „Bez rodzin^".

* Z męczeńskich dziejów Unii. Listy unitów 
wygnanych do Orenburskiej guberni! których część 
była publikowaną w niektórych dziennikach polskich 
wychodzących pod zaborem anstcyackim i prusfim  
wyszły w osobnym tomiku (serya III, część II). 
Listy te  są nader wymowne mi dokumentami barba­
rzyństwa rządów moskiewskich popełnianego na uni­
tach. Zawierają one zarazem ’ wiele interesujących 
opisów, odnoszących się do suosunków, jakie panują 
w głębi Rosyi 'Wydawnictwo to zasługuje zresztą na 
poparcie jak  największe już z tego samego względu 
że —  dochód z niego przeznaczony je s t dla Unitów, 
zesłany en na Sybir.

* W teatrze Carla w Wdejniu dawano onegdsj 
po raz pierwszy graną u e 3 operetkę p H. Feliksa
p. t. „Koteczki". Operetka odniosła powodzenie, a
recenzenci wiedeńscy wyrażają się o kompozytorze 
z wieiKiemi pochwalam.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 19 stycznia

(Z ). Ł nuto przybyć ma p. W eckerle do 
Wiednia. Giełda widzi w tern „uż slauowczy krok 
prowadzący do rrgulacyi waluty i spekuluje tylko 
na ten  tem at Pomimo, że zakupua prywatnego 
kapitału  U3tały już całkiem , a także arbitraż 
jest bezczynny, bo i za gran oą ulokowano już te 
k a p iu ły  noworoczne, które były do ulokowania,— 
ZLtem popytu nie było prawie żadnego, podniosły 
s:ę renty wspólne powyżej 94 Kredyty do 296, 
a także złoto nieśmiało szło dalej w górę. Ju tro  
bowiem — . jak  mówią gieldowcy wchodzi 
sprawa regulacyi waluty z fazy prywatnych roz­
mów w fazę oncyainych koi fei encyj między obu 
m inistram i finansów.

Za teraźniejszej bytności p W cckerbgo 
mają być ułożone wszystkie szczegóły, a więc 
jednostka m onetarna, ftosunek cyrkulacyi papie­
rowych i Brebrnych pieniędzy do złotych, wyso­
kość pożyczki zaciągnąć się mającej, repartyrya 
jej na ob e połowy monarchii i ws ółudział banku 
auctro-węgiei skiego w rerulacyi. — Dzięki tym 
pogłoskom podnio ły s ę także akcye banku au- 
stro-węgierskiego o 14 zł. — Zresztą tylko te 
trzy walory, t. j. renty, kredyty i akcye banko 
austro węgierskiego wykazują dziś powa2ni< j<zą 
zwyżkę

Na targu papierów kolejowych była dziś 
zniżka — w lombardach nawet bardzo znaczna, 
pomimc, że bilans tygodniowy tej kolei wykazuje 
dochody o 200 .0 0 ) zł. większe od dochodów z te ­
go samego tygodnia roku zeszłego. Przypisać to 
należy tem u iż pewien finansista sprzedał wczo­
raj i dziś 9000 akcyj tej kolei. Mówiono, że sprze­
dając lombardy, godził on właściwie n* kredyty, 
w których zaangażowały j« łi znacznie a la baisse. 
bo i jeane  i drugie papiery są Rotszyldowskie. 
Celu swego dopiął tylko w lombardach, kredytom 
regulacya waluty upaść nie dała. Jeszcze o jednej 
rzeczy wspomnieć muszę, która nie pozostanie bez 
wpływu na naszą giełdę, to je s t o blizkiem u stą ­
pieniu gubernatora banku austro węgierskiego taj 
nego radzcy Mosera. Od jcs:eni już je s t on cier­
piącym, mimo to sprawuje swój urząd, teraz 
jtdnak , wobec tego, że sprawa regulacyi waluty 
staje się aktualną, zamierza stanowczo usunąć się 
w zac: sźB życia prywatnego. Podczas bytności 
Weckerlogo mają obaj ministrowie zastanowić, się 
także nad tem, kogo na jege miejsce powoiać na­
leży. Podobno W eckerle będzie się domagał, aby 
gubernatorem  banku został W ęgier, skoro bank 
jest dualistyczny.

O statnie notowania.
Kredyty austrj. 295 75, węgierskie 33P50, 

Anglobanki 159 90 Uniony 23U25, Bankvereiny 
110’75, Landerbanki 209'10, Ludwiki 210-75, 
CLerniowieckie 244‘50, Renta papierowa 94'05, 
srebrna 9 3 1 0 , austryacka złota 111-—, papierowa 
103 15 węgierska złota lOl 35 papierowa 102 45, 
dukat 5 59, 20 frankówKa 9 3 7 ‘/9 marki 1160 , 
ruble 1*15V4 zł.

§ Z wiedeńskiego targu na nierogacizny 
galicyjską. F rem denblatt donosi, że z polecenia 
K oła polskiego zwiedzili posłowie Abrabamow:cz, 
X. Chotkowski i X. K opynński, przedwczoraj ta r­
gowicę w S t Marx aby przekonać się n a rczn ieo  
stosunkach, jak ie  panują na targu  kontumacyjuym 
dla galicyjskiej n erogaci^ny, i aby udzielić swych 
spostrze/eń  kómisyi parlam entarnej Koła polskie­
go, tudzież pełnem u Kołu. P ; słowie ci sprawdzili, 
że podcza0, gdy na targu świń węgierskich pano­
wał ruch nadzwyczajny, na targu gylicyjskic 1 
świń nie było żywej duszy, gdyż pomieszczenie 
ich jest okropne (p o i gołem niebem).

Po łowię ci m ają Kołu polskiemu przed ło ­
żyć następujące wnioski :

1) aby zniesiono ca l:iem  targowicę feontu- 
inaryjną dla galicyjskiej nierogacizny,

2) aby świnie nie sprzedane na targu, mo­
gły pozrstać na targowicy aż do najbliższego dnia 
targów, gc,

3) aby nies^rzedane g-iicyjskie świnie wol­
no było przewieźć żywe na inny targ .

§ Na wtorkowy targ na nierogacizną w W iedniu
przypędzono 3470 sz tuk  galicyjskiej nierogacizny 
i p łacono od 28— 30 z ł., za to w ar najlepszy  35 
do 37 zł. za  10C kiiogr. żywej wagi prócz op ła ty  
akcyzowej. T arg  by ł bardzo mdły.

telegramy „Przeglądu"
Rzym 21 stycznia (pryw.) W szystkie dzien­

niki włoskie otrzymały z B e rln a  o zaprzysiężeniu 
x arcybisku, a Scablewskiego depesze tej treści, 
iż x Stablewski p rz 's ią g ł cesarzowi wyraźnie, żs 
pracowcć b ;dzie  nad germauizacyą swych dyecezyj 
i nie dopuści, aby dyecezyanit jego staw iali temu 
p rzeszkody. ( G iurato esplicitamente di prom uore- 
re la germ anizz^zione dei suoi diocesani e di 
im nedire a questi di osteggiarla).

Hr. B> ochocki wystosował do wszystkich tych 
dzienników sprostowanie, w którem  odpiera z 0- 
burzeniem podobuy zarzut, uczyniony x. Stablew- 
skiemu. —  Hr. Brochocki zb ?ądał telegrafii znie z 
B erlina wyjaśnienia tych depesz i otrzyma: odpo­
wiedź, że prawdopodobnie urzędnik telegrafu po­
m ylił się zam iast wyrazu „pacyfikacyę,* znajdu­
jącego się w m anuskrypcie depeszy, zatelegrafował 
„germ anizację*

Wiedeń 21 stycznia. Dzisiaj wieczorem po­
błogosławione zostaną zwłoki arcyksięcia Karola 
Salwatora i przeniesione do parafialnego kościoła 
w zamku cesarskim.

Ju tro  po południu odbędzie się pogrzeb i 
uroczyste złożenie zwłok w podz;emiach 0 0 .  K a­
pucynów.

Paryi 21 Stycznia. W czoraj odbył się poje 
dynek między posłam i Delpeche’em i 0 a8te lic ’em. 
Delpecue ranny został w ramię.

Londyn ?1 stycznia. Zwłoki księcia Clareiice 
przewieziono do W indsoru i w obecnośei całej ro ­
dziny królewskiej wystawiono w kaplicy św. J e ­
rzego.

Wieczorem złożono je do grobu
Tyflis 21 stycznia. Most na rzece Kurze, któ­

ry zawzlił się w dzień Jordanu, zbudował był pe­
wien pop ormiański. Ludność domaga się u k a ta ­
nia tego popa. Tłumy urządziły już kilka razy 
d^monstracyę przed mieszkaniem tutejszego bi .ku­
pa i wybiły mu wszystkie okna.

PetersDurg 21 stycznia. Deputacya oficerów 
francuskich przybyła tu  w celach naukowych. 
W czurij odwiedziła brygadę artyleryi gwardyj- 
skiej, k tó ra  przyjmowała ją  śm ad ar;em. W zroszo 
no toasty na cześć Carnota, rodziny csrsbiej, zbra­
tanie się arm ii francuskiej i rosyjskiej, tudzież na 
przyjaźń obu narodów.

Rzym 21 stycznia. Izba deputowanych w 
tajnem glosowaniu p rz jję ła  177 głosami przeciw 
60 trak taty  handlowe, zawarte z Niemcami i A ustro- 
W ęgrami.

P ary ż  21 styczn .a. P rzy jac ie le  L au ra  o św ia d ­
czają, że L au r nie przyw iązuje wagi do p rz e d ­
w czorajszego zajścia z m in istrem  C io stau sem  w 
izb ie  i nie będzie odeń żą d a ł satysTaucyi.

Berno (w Szwayearyi) 21 stycznia. Rada sta­
nów przyjęła jednogłośnie projekt ustawy o wyda­
waniu politycznych zbrodniarzy.

Sztokholm 21 stycznia. Parlam ent szwedzki 
otwarto mową tronową.

Paryż 21 stycznia. Constans złożył wczoraj 
wizytę Carnotowi i Floąuetowi.

Dzienniki klerykalne ogłosiły oświadczenie 
kiłku arcybiskupów, zalecające katolikom we F ra n ­
cji, aby licząc się z dzisiejszą sytuaryą, szanowali 
ustawy krajowe i reprezent.-ntów władzy państwo­
wej, aby szczerze i lojalnie pogodzili się z insty­
tucjam i politycznemi kraju, jednakże aby stawiali 
opór wszelkiemu wdzieraniu się władzy świeckiej 
na pole duchowne i aby wiernie wypełniali ewój 
obowiązek wyborczy.

Paryż 21 stycznia. L aur posłał wczoraj wie- 
czo-em świadków dc Oonstans’a, który rświad- 
czy jednak, iż w obec dwuznacznego zachowania 
się Laura nie myśli mu dać żądanej satysfakcji.

Rio Janeiro 21 stycznia. Uwięzieni powstańcy 
zbuntowawszy się zdobyli twierdzę Santa  Cruz i 
zażądali, przywrócenia Fonseki na godność pre­
zydenta brazylijskiej rzeczypospolitej. Zmuszono 
Uh j d n a t do kapitulacyi. Przywódzca bun tu  za ­
s trzelił się.

Wiedeń 21 stycznia. Komisya Izby panów 
wypracowana już sprawozdanie o trak tatach  han­
dlowych i wyraża w niem radość z tego, że Au­
stro-W ęgry razem z t  sp-zymierzonem śń ś le  z so­
bą rau  twem niemieckiem objęły przewodnictwo, 
mające doprowadzić do utworzenia nowego śrocl- 
kowo-europejskiegc systemu handlowego, i że rz ą ­
dów: udało się zaspokoić większą część uzasa­
dnionych życzeń ludności.

W sprawozdaniu wyrażono także życzenie 
aby jak  najiychlej uregulowano system  mone 
tam y 1 aby w poro: umieniu z W łochami ustano 
wiono fta łe  bardzo jiciarKowane clo od wina.

W trak tatach  widzi komisya radosny wypa 
dek i wita je  z zadowoinieriem , bo rozszerzenie 
ści-L go sojuszu politycznego także na dziedzinę 
handlowo poi,tyczną jest nową rękojm ią pokoju 
Komisya pi oponuje przeto jednogłośnie przyjęcie 
traktatów .

Wiedeń 11 Btycznia. Doniesienia dzienników, 
jakoby arcyk liężna-wdowa Stefania m iała się za­
ręcz) ć, nie mają żadnej podstawy.

Na dzisiejsze posiedzenie klubu Hohen- 
w artha p rzy b jł m inister Falkenhayn. Hr. Rohen- 
wurtn powitał go serdeczną przemową, w której 
rzekł, iż żywi nadzieją, że to osobliwe stykanie 
się m inistra z członkami klubu, wyda dobre 
owoce.

Hr. Falkenhayn dziękował, zapewniając, że 
będzie się g fartł postępować w duchu tego, co 
,ow iedział hr. Hohenwarth.

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a .
dnia 21 ^tycznia 1892 

HOTEL FRANCUSKI Hr. L. Cigala z 
S. Popiel z Mo<rzan. F . Gurska z Wolczyszczown 
H. Jongnickel z R a th e u w a  J . Gras z Pragi. J. Haner 

W iednia. S. Lowensobn z Drezna. A. Sommerstein 
Dolźanki. J . Krokowski z jagielniry. M. Borgenicht 
W iedaia. Hr. W. Orłowski z Lisowic. A, Heazel 
Stanisławowa. O. Ambroziewicz i Pomorzan. R. Ko­

walski z Rymanowa. J  Pach z Kijowa a .  Raditz 
Badapisztn. S. Łowy z Budapesztu. J . Lernlochnw 
WiedDia M. Ibold z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. Dr. L  Dem z Mo­
ścisk. L. Majus z Koszyc. T. Nawratil z Niebyłowa. 
E. Czajkowski z Ko wałówki. W. Kowaliki z Źura- 
wna Hr. L. Dębicki z W eichraty. H r J. Potocki 
z Rymanowa. W. Szydłowski z Stanisławowa.

N a d e s ł a n e .

Dr. Jan Kanty Steczkowski
otworzył kanoelarję adwokacką

W E  L W O W IE  w  d o m u  p r z y  u lic y
K o śc iu sz k i 1. 2. 2766

W n ż n r  d l«  profoiefccnów Do dzisiejszego
numeru naszego pisma dołączamy I l u s t r o w a n y  
• p e ł i t  znane! zaszczytnie firmy J  B . P l ^ g e '  w  
d e n  (w Tyrolu)- która Wielebnemu Duchowieństwu pon 
ca o ł i f c f* e  k « » ś c l* la e  I u o m u w e  jw o t t : 
n a  a l a  wyrabiane wt wszystkich siylac- 7irm w p  
siada do łaskawego obejrzenia i uli twienia ^7™ ^ .
ka liczbę ry»unkOv i fotograd;, au arcza takz J
..V *y* w y  1 . ramami w wolnym itylu, nalm r i
l e k c y ,  r z e u n  «ę wy
s t n s a  F a n a  podług miary i r o b y
umieszczone ia łta z* wreszere d j^stwa wyra-itp. Liczne śriauec4- ra od W i e l e b .  Duchowieństwa wyra
Aam le w bardzo 'ochlebny sposdu °. wyrm»cn nrmj 
p Ą e l i  i duTegc polecamy * Włączonego
cennika.

f ł o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y  291 J a k ó b a  S t r c  i

W  żtidnem  gospodarstw ie n ie  pow inno 
brakow ać kieliszka s ta re j, zdrow ej,

żytniej 8mio-letnej wódki,
Którą n ab y ć  m ożna w  h an d lu  

K a r o l a  B a ł ł a b a n a  we Lwowie 
l i t r o w ą  ■ b i a . t e l ł c ę  z a  © C  c t .

2717

Wszelkii papier] w artościow e, j&koto 
li ty zastawne Towarzystwa kred zleertk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, ronty, pryorytety Rp.
sprzedaj j  po najtańszym kursie wu Lw ow ie

August Schellenberg
Dom buków; 1 kantor wymiany wi Lwowie-

Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja"! Pre­
numerata roczna iłr. 170 Na prowincji dr- 1‘90. 

2660 ______

Adwokat krajowy

Br. Ferdynand Kwiatkowski
o tw orzy! kunoel&ryę

we Lwowie, ul. C zarnieckiegc liczba L
2761

M. JONASZ
dom bankowy i kaator wymiaay 

we Lwowie, uf!oa Jagielloński: I. 3.
kunJe i sprzedaje wszystkie efekt!, i mo­
nety po najdokł& aiuejszyn kursie  dafennym . 
Zleoenis i p row incji w ykonn je  niezw looznie 

ber doliozei *  prow izji.
Gtuwna reprezentacja dla Galicji nai-

więKszego i najbogatszego  w świeoie "o- 
^Łrzystw ft ubezpfeoŁoń ne życie „T bn 
Mutual". R o k  za*uLo_u_ 1842. 2763

'iCelegFtiK giełdow y.
Wiedeń dnia 20 styczni* godz. 1. min 40.

*kcje kred. 290.62 Węg kolej póło
Alpiry 63 60 wschodu. 198-50
Kredyty węg. 334 75 Wiedenakie los)
Auglob&nk: 161 50 kum 151.25
Uniony 232.50 Akcje ty tor. 165 50
Ludwiki 2 1 1.—  Gal. obi. inaem. 104 75
Nordbany : 89 — Eiuethale 232 71
Lombard; 93 37 Landerbank 207’BO
Losy tureckie 34 20 Rent* zł. węg. 107 80
Staatsbahny 290 37 Baukrereiny 11125
Czaraiowieckie 245'25 Rent? węg. p. 102-70

Rnble 1*16 —
Usposooienir silne.

Lwów. Z izby handlowej 21 stycznia 1892.
1 Akcje za sztukę, 
bar knpony ciałaoago płacr śądąją

bez dywideurtj.
Kolej e a lk . Kar. Lud 200 zł, w. a. 209 — 212 __

„ lwow.-czer-jasa.2 0 0  zł. w. a. 244 247  __
banku  hip. galic. 20u zł. w. a. 317 —  322  __

a kredyt, golić 200 «Ł w a .  216 —
Listy \astawne za 100

Banku hip. gaLc 5°/t  40 ,  100 35
Baum1 hip. gaiic 5°/„ z i 0°/o pr 107 50
Banki hip. 3V*°/o wa- los. w 50 lat. 98 30

93 5C 
96 70

Banku krajowego 47 i ”/o wa,
Tow. kred. galic. 4%  ,  meokr

a ( a ^ » « 1 ^*1% 10
,  ,  4 V, .  .  52 1. 99 40

■ 4 ■ ■ 56

101 05 
108 20 

99 — 
99 20
97 40 
9o 80

100 10 
95 40

57
55

94 70
3 . Listy dłużne za WG fł.

Z. . kr wł. (dair 6°/u) 3°/0 *  likw. 66 — 
a G- a ■ (daw. 5°i0) 2 ,/ , 0/0 ,  6? -

4 Ooligi z* 100 
Indemmzacyjue galic 5 prc. ta. k. 104 20 
Galic. fund. propinacyjnego 4"/, ,  92 80
Buków. fund. propir, 5Ł/a »• a. 100 60 
Rom. banau lo-aj. b prc. wa. I  em. 100 — 100 70
Pożyczka kraj z r  1873 6 pr. w. a. 104 50 --------

,  .  1883 * V / .

104 90 
93 50 

101 50

97 5C 98 20
5. L o s ? .

Losy miasta Erakoi a . . .
.  St&dsławowa

31 50 23 50
27 -  3 ’ —

6. Monety 
D ukat holenderski . . .
N a p o l e o n d o r .......................
Pófim perjŁ ł rosyjski . . .  
Rubel rosyjski srebrny . .

„ , i papierowy . .
lu n  m atek niemieckich

5.55 b.6£ 
9.31 9.41 
9.50 —
1.20 1.30 

1.16—  1.17—
57.75 58 35

Pociągi kolejowr
Podług zegar- lwowskiego (Od 1 października 1891.)

Do Lwowa przychodzą :

Z K rak ow a..............................
Z P odw oloczysk ....................
Z Podwołoczyul na Podzamcae 
Z Bukaresztu, Jass, Bucz ry, 

Czerniowiec, Husiatyna i Sta-
a j ł t w o w a .........................

Z Bucaawy Czerniowiec i Sta
aisla t o w l .......................................

Z Suchrj, Chyrowa, Buotutyna 
Stanisławowa Stryja . . 

Z Kołomy Stanisławowa 1 Ha- 
liatyna'

Ze Stanleiawowr, Uudapeua.i, 
Mu kscz- Ławocznegoi Stryjs 

1 £ tg, Lairocznegc Nd regi 
Tocz- Chyrowa. Łaslatyiu 
gamiriawowa i Munka-sa

Z Rawy ■
Z Sokala 1 belze.

Ze Lwowz odchoda
Do Krakowa..............................
Do Podwoloczysk....................
Do Podwoloczysk z Pouzamcza 
Di Zlmnąjwou.-Rudna
Do Suczaw”, 1 Ja miowiec, St* 
_! .lawowa, Husiatyw Jass i
Bukareszt,

Do Stanlsłaurwa. Csernlowiec. 
Jas 1 Bukaresztu . . . .

Do Stanisławowa i Kołomyi
Do Stryja. Ławocznego, Munki - 

cza Budapi szti, Stanisła­
wowa i Husiatym

Do bryjL, Cnyrowa, Suchej I 
Stanisł rowa . . . .

D. btryja, .tausuwowa. Husla- 
tyna, Ławocznego, Pesztu, 

Chyrowa, Nowego 8 ą c u  J 
Mu-kacs

Do -jlzca I Sokala . . . .
Do Rawy ..............................

fi OS
4-08
2-2U
30

PoeJ 
o io b o w  j

86C
7-8C
7-01

7*66 1-67 

663

8-3-

3-4Ó 

11.67

9-06

11-47

3-2S 4 36 
411
4-33

916 10-2!

4-29
6-2?

10-49

8-23

6-36

7.16
816
288

7-30
9-60

10-16 
4-20

8-86
10-36

826
i-Tl

11-06

934
6-lt

Uwaga: Godziny poazraśloai linijka, ozaaaąją po 
aotmą od goozuj 6 wiacaór do 6 uu U  rano.

kapuje i Sprzedaje wszystKie efekca losy i 
monety poil najkorzystniejszymi warunkami Zlecenia

n a l m ł r t n i f t l  1 o
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Przy zamkniętych drzwiach
P O W I E Ś Ć

przez

K a t a i z y a ę  O - r e e a .  

Przetłumaczyła z angielskiego p, Eugenia Żm':';Wska.

(Ciąg Jalszy).
O t aj wyskoczyli to  tchu z wagonu i wsia­

dając w pierwszą dorożkę, kazali się wieźć przez 
m iasto. StaLęli przy St. Nicholas Place o trzy 
kw adranse na ósmą. Przed dom państwa Greto- 
rex  zajeżdżały już powozy.

—  Jak to ! więc przybywają goście! — szepnął 
doktor w zdum ieniu.

—  Bardzo naturalno — tłóm aczył mu p Gryce 
—  rodzice, oczekując do ostatniej chwili p rzy­
bycia córki, nie odpraszEli ich wcale.

—  Ależ to okropne! — mówił do siebie n ie ­
szczęśliwy oblubieniec.

Obaj o kilkaset kroków od domu państwa 
G retorex wysiedli z dorożki. Tym izasem  coraz 
dłuższy rząd powozów ustaw iał się przed gan­
kiem. Goście wchodzili do oświetlonych a giorno 
apartam entów.

— Co to wszystko znaczy V — mówił zdumiony 
do najwyższego stopnia doktor Cameron. —  Czyż 
rodzice spodziewają się jeszcze, że panua Gre- 
to rex  przybędzie?

Zam iast odpowiedzi, p. Gryce pociągnął go 
za sobą

—  Nie mamy czasu zastanawiać 8l8 —  rzekł. — 
Zapomnij pan o własnych krzywdach, cierpieniach 
i nadziejach. —  I zm ieniając nagle ton, d o d a ł:— 
Nie powinieneś pan być Witlzianjm przez ty ih  
ludzi, a  musisz natychm iast rozmówić się z go­
spodynią domu. Jakże się dostaniem y? Gdzie są 
drzwi boczne?

D oktor Cami *00 , odzyskując przytomność u- 
mysłu, powiódł przez nie swojego towarzysza.

Pierw szą osobą, k tó rą  spotkali na schodach, 
był sztywny, uroczysty kam erdyner.

—  Gdzie jest pani G reto rez '? —  zapytał 
doktor. —  Muszę się z nią widzieć natychmiast.

K am erdyner spojrzał na oblubieńca ze zdu­
mieniem, następnie przeniósł wzrok na rgenta.

—  Gdzie je s t pani G retorex —  powtórzył do­
k tor Cameron — muszy. się z nią widzieć. Po­
wiedz jej..,

—  Lepiej może będzie, gdy poszlę moją kartę  
—  szepnął mu na ucho p. Gryce, — wyjmując 
z kieszeni bilet wizytowy.

Lecz kam erdyner, coraz bardziej zdziwiony, 
w strząsnął głow ą:

—  D aruje pan — rzekł —  pani G retorex za­
ję ta  je s t toaletą; lecz jeśli dr. Cameron raczy 
udać się do swego pokoju, oznajmię jej...

—  Dość już  tego, prowadź nas w tej chwili na 
górę —  rzekł zniecierpliwiony agent i odsuwając 
go na bok, szedł dalej po schodach.

Dr. Cameron pozostał z tyłu. Korzystając 
z tego kam erdyner, rzek ł mu półgłosem :

—  Panna m łoda spóźniła się trochę. Pani 
G ret0iex  kazała mi panu powiedzieć...

—  Nie mogę czekać —  przerw ał doktor, obu 
rzony, że do ostatniej chwili p ragną ukryć przed 
nim nieobecność oblubienicy. —  Pójdę na górę, 
a ty poproś co rychlej pani Gretorex.

Ze słowami temi podążył za agentem . W e­
szli do przezraczonego dla doktora Cameron 
pokoju.

—  A więc dotychczas jeszcze pani G retorex 
nie strac iła  nadziei —  odezwał się tenże. Lub 
może nie ma dość odwagi, aby pod pierwszym 
lepszym pozorom odprawić gości. N ie spodzie­
wałem się, aby posunęła komedyę tak  daleko. 
Cieaaw jestem , jak  też będzie się przed tobą tłó- 
m aczyła?

—  Musi wyznać mi prawdę.
P . Gryce zamyślił się.

— Mamy jeszcze przed sobą całą  godzinę — 
rzekł po chwili. Jeśli wyjdzie natychm iast i zgo­
dzi się z nami pojechać, p. Gretorex będzie mógł 
oznajmić zebranym gościom, że córka jego z»- 
chorowałar nagle i że ślub jej musi być odłożony.

Ma się rozumieć, połowa zaproszonych nie uwie­
rzy tem u, lecz kom entarze ich nie będą krzy­
wdzące dl i pana, a jutro zobaczymy, co nam wy­
padnie powiedzieć.

W chwili tej, drzwi stanęły otw orem  i na 
progu ukazała się pani Gretorex strojna w ak sa ­
m it i drogie kamienie.

Obaj panowie powstali na jej widok, na 
twarzach obu odbiło się zdumienie. Oblicze pani 
tego domu było dumne i spokojne, jak  zazwy­
czaj.

—  Kazałeś mnie pan prosić —  rzekła  do do­
ktora, nie zdając się wcale spostrzegać p. Gryce. 
—  Czego pan sobrn życzysz? Je s t już ósma. 
Córka moja prawie gotowa. Mam nadzieję, że 
rozmowa ta  nie potrwa długo.

—  Córka panil —  powtórzył z najwyższem 
zdumieniem dokior Cameron. —  Czyż je s t tu ta j?

—  N aturalnie —  odparła pani Gretorex, g ło­
sem, w którym odbijała się urażona duma. —  I 
gdzieżby m iała być w dniu swego ślubu ? —  i 
mówiąc to, rzuciła gniewne spijrzenie na agenta.

—  Tutaj —  mówił jakby do siebie dr. Came­
ron, osłupiały jej zuchwalstwem —  daruje pani, 
sądziłem...

Słowa zam ierały mu na ustach.
—  Czy mam jej powiedzieć, że pan młody już 

gotów? — m ągcęła dalej p. Gretorex, patrząc na 
palto, kió>ego jeszcze nie zdjął.

Dr. Cameron, .nie wiedząc co odpowiedzieć 
na taką  czelność, s jo irza ł ca  pana Gryce.

T en osta tn i wysunął się naprzód.
—  Daruje mi p a ri — rzekł — jeśli przystąpię 

prosto do rzeczy; h ^ z  n ie m a  czasu do stracenia. 
Córka pani..

Niepodobna było zm ięszać tej kobiety.
—  Nie ZLam panu wcale — przerw ała, i zw ra­

cając się znowu do doktora: — Skoro tylko cór­
ka moja skończy się uDieiać, —  rzekła  —  zosta­
niesz pan uwiadomionym przez jej służącę. Czy 
potrzebujesz pan czt go ?

Dr. Cameron nie mógł już dłużej zapanować 
nad sobą.

— Pani G retorex — rzekł —  nie znasz czło­
wieka, do którego zwróciłaś się w krytycznem

potożeniu, lecz znasz może mnie ? Jeśli córka pani 
znajduje się istotnie w tym domu, m usiała powró­
cić zaledwie przed paru  minutami. A w takim  
razie...

—  My lis j  się pan -  przerw ała mu pani G retc- 
rex — córka moja, której postępowanie tłóm a- 
czysz w sposób dziwny bardzo, je s t tutaj od po­
łudnia. Powróciła ze swoją kuzynką z M ontclair, 
w chwili, gdy zaczynabśmy się już o nią niepo­
koić. Obecne jej spóźnienie wszelako pochodzi 
z innej zupełnie przyczyny. Jakaś niedokładność 
w sukni ślubnej...

—  Pani G re tfe x , czy mówisz praw dę? —  za- 
interpelow ał ją nagle doktor. —  Jakto , śmiesz 
twierdzić że córka twoja je s t tu od południa, k ie ­
dy na własne oczy widziałem ją  w hotelu C. przed 
godziną? Oszukujesz mnie pani; jako przyszły 
twój zięć, nie zniosę tego. Jakkolwiek lituję się 
z głębi serca nad córką pani, nie mogę jednak 
je j poślubić, postępowanie jej bowiem wykazało 
obłudę, której nie zdoła zatrzeć ten  spóźniony 
powrót.

Tyjn razem  pani Gretorex osłupiała. P a ­
trzała  przez chwilę na doktora, jak  gdyby chciała 
się przekonać, czy je s t przy zdrowych zmysłach, 
następnie zwróciła się do p. Gryce.

—  To pańskie dzieło — zaw ołała —  przekro­
czyłeś pan moje polecenie. Czyż nie otrzym ałeś 
depeszy ?

•— Nie, pani.
— W ysłałam  ją  natychm iast po przybyciu m o­

jej córki. Oojaśnienia jej były najzupełniej zada- 
walniające; nie warto wspominać nawet o tem. 
A je d n a k , zam iast m ilczeć, najniepotrzebniej 
w świecie dałeś folgę gadatliwości, czem zniwe­
czyłeś może szczęście córki mojej, a w każdym 
razie zachwiałeś jej opinię Je s t to krzywda, któ 
rej nie daruję panu nigdy.

I  rzuciwszy te  słowa p. Gryce, zwróciła się
znowu do doktora Camerona.

— Nie polmuję doprawdy — rzekła  —  w ;aki
sposób mogłeś pa a widzieć moją córkę przed go­
dziną Wiem tylko, że to  niemożebne. Eugenia 
nie wychodziła z domu od dwunastej, a że wró­
ciła o tej godzinie, mogę panu przedstawić na to

D r o b n e  o & I o s s e n l a  
po 2  CMriy w /r a sn .

W oelu rychłej obsługi m oich 
S zanow nych  O dbiorców  powiększy 
łam mój zakład artystyczno litogra­
ficzny 1 sprowadziłem jeszcze jedną 
mauzynę pospieszną najnowszej kon- 
StrukCyh je :te m  zatem  w m ożności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i n a jtan ie j. 
P rzy jm u je  zam ów ienia  na b ile ty  
w izytow e, k a r ty  ślubne, p lany , r y ­
sunk i, dyplom y, ob razy , wszelkie 
druki potrzebne dla pp adwokatów, 
notaryU8ZÓW, Władz itp . ręcząc za 
ry ch łe  i w zorow e w ykonan ie , oraz 
za  m ożhw ie n a jtań sze  ©bllOsenie. 
Antoni Przyszlak, Z ak ład  a ity -  
styozno litog raficzny  we Lwów:*, 
p rzy  u licy  K o p e rn ik a  N r. 9. Bilety 
począw szy od 1 zł 50 et. za 
LOO sztuk . 2738

Naftę krajowa, g w aran tu jąc  za 
je i najlepszą jakość  : u staw ą  p rz e ­
p isan ą  n iezajialność, w ysy łam  na  
p iow ineyę  we W to rk i i S obo ty  “a  
p rzek azem  do każdej s tacy i Kole­
jow ej. S przedaję  kupująoym  N a itę  
oałem i beezkam  1 zaw arcośoi około 
180 litró w  po znacznie zniżonej 
oenie. C e n n k o w  dosfarczam  na  
żądan ie  franko. Piotr Miączyńskl, 
w łaścic ie l re fin ery i N afty  W6 L w o ­
wie. S y k stu sk a  47. 2663 18—r

Pacierz
i

zeb ra n ie  tr e śc iw e  g łów n ych  
praw d w iary  św ię te j , zastó  
sow ane do n o trzeb  p a ra f  ja lnych  

przez 
Ks. F r. S.

wyszedł świt-żo w c z w a r te m , popra-- 
nem wydaniu z Ż obrazkam i uakładem

Księgarni katolickiej 
Dr. W lad. Milkowskiego

w  K r a k o w i e .
Cena egsemplarza Z  e e s l y ,  100 eg/. 

1 i t ł r .  5 0  ci. 2241 8 -  6

Herb polsk.
rześliezna  chrom oIiiog.aO a, w iel­
ości 10/ ij cent., n a  p ięknym  k a r­

ton ie , z podp .aem : „Boże zbaw
Polskę! “ i m od litw a za  Oj zp-n-ę 
a p ro b o w an a  p rzez J .  E .  X  K a r­

d y n a ła  D unajem sli i eg o
wyszła nakładem

Księgarni katolickiej
Dr W ład. Miłkowskiogo

w  K rakow ie.
Cena egzemplarza 20 ct. Tnzin zł. 2. 

100 obrazkow 15 zlr. w. a. 22-11- 4 — 6

P o  z n an y ch  n a jn iż szy ch  oenach

K O  L O R Y  8 Z Y T E
z w ełn ianego  i  jed w ab n eg o  atłasu

M A T E R A C E
poleca w  n ajw ięk szym  w yborze m a g a z y i  >

F. Knauer i Syn
pod „Złotym L wem“ w e Lw ow ie.

1938 IV

.Śyrjusz". S k ład  najlepszych ga- 
tu n u o w  kawy, A rtu ra  K cścick iego . 
L w ów , ul. O ssolińskich  11. 2 6 ' 3

Najtańsze Źródło n abycia  dobryelł 
tow arów  k o rzennych , n a tu ra ln eg o  
Tina, p raw d a , w ego , k em aku , sta ­

rych  lik ierów  i m iodu etai ego, 
w h an d lu  Albina Soleckiego wc 
Lwowie, u) W ałow a 1. 11. 2542

PoszukuJb się dzierżawy od ł< O
do 200  m orgów . A dres M. W . 
B rzeżany  poste  re s tan te . 2768

Pos*aki\je się

d z i e r ż a w y
r e a l n o ś c i

o przestrzeni 30 do 5.. morgów dobrze 
skomzzowznych, z małym laskiem nzd 
rzeczką, z suchym dobrze utrzymanym 
większym domem mieszkalnym i potrzebre- 
mi budjnkzml gospodarskimi w okolicy 
zacisznej miedzy Samborem a Kołomyją 
na południe od linji kol.jowej położone-. 
Dzierżawę za którą czynsz złożonym być 
mo/e z góry za ały czas dzierżawy trwać 
ma co lajmnie’ 3 lat* z prawem prze­
dłużenia jej na dalm 3 lata na poprzednio 
umówionych wlmnbaub. Nie wyklucia sie 

możliwość kupna.
Zgłoszenia do 15 lutego br. przyjmuje 

z grzeczności W P. Kuczyński we Lwowie 
5trzele<ka 10. Pośrednictwo wykluczone.

2775 2—3

Do sprzedania
m ajętność w iększej posiadłości w  po­
w iecie ro h a ty ń sk im , n u la  od stacy i 
kolejow ej, obejm ująca około 390 
m orgow  skom asow anych dobrej 
ziem i, roli i łąk. B u d y n k i m u ro ­

w ane now e.
B liższa w iadom ość w  b iurze 

adw . l i r a  K ra tte ra  w t  Lw ow ie, 
ul. M ickiew icza 12 . 2756 2— 3

W  Z ó lta ń c a u J i  k o l o  J i u l i -  
k o t v a  j e s t  z a r a z  d o  s p r z e d a n i a

K o ś c i « 3ł
ze starej bardzo sm olnej sośuiuy,

wielki ołtarz i dwa boczne.
2774 1— 4 K s. Tasiut.

Rządzca
z 16 letnię pi aktyką w gospodarstwa/ n 
wzorowych", poszukuje posady zaraz lub 
od 1 marca. Zgłoszenia Lwów pl. Cbo 
rążczyzny, Towarzystwo prywatnych oficja­

listów. Lit. K W 2771 2 3

HANDQ1.
H E R B A T Y

■ b i ń s k o r o s y j u k u j

EDMUNDA WEDLA
wu Lwowie, plac Marjacki 10

poleca zbioru majowego: 
pół kilo Congo 1-60

Souchong czaru* . „ 2- 
, abiór majowy 3- 

Kayaow częrną „ 4 
Wyjiewki herbaciana 130 
Wystawki z najlepszych 

herbat . . .  zł. 1-60 
Zamówienia z prowincji wyseła 

się odwrotną poc-tą.
Opakowania się nie Uczy.

-

Należytośc można przesłać 
markami pocrtoTtemi.

Należytość można przesłać 
markami pocztowemi.

J u l i U

Biedronia
.GOSPODARZ

Należytość można prze­
słać markami pocztowemi

Należytośe można prze­
siać mackami poczto wemij

2 ”

391L . 8 2 9 ’ 0 
IV

Ogłoszenie.
W  sp raw ie  ćw iczeń b ro m  odbyć się m ających  p rzy  o b r-n ie  

k ra je  ./ej w  r. 1892 p rzez p rzeciąg  4ch  tygo d n i, zarządziło  "W yrokie 
c. b. M in iste rstw o  ob rony  krajow ej co n astęp u je  :

A . Co do pieszej obrony  k rajow ej.
P rz y  każdym  bata)' >nie odbędą cię bezpośrednio  po ukońoze- 

n iu  szkoły  rek ru tów  ta k  w stępne ja k o te ż  g łów ne ćw iczenia, do 
k tó ry o h  będą p o w o ła n i: a. ws sysey bezpośrednio  ao  o. k . ob rony  
k r a 1 owej w ;e l e n i : asen te ro w an i w  la tach  1891, 1890, 1889, 1887, 
1885 i  1 182 z y y ją tk ie m  ty c h  w  r. 1882 r . aseniierow anyoh, k tó ­
ry c h  ogó lny  czas d o tąd  o d b y ty ch  ćw iczeń b ro n i w ynosi w ięcej ja k  
20 tygo d n i, b. rezerw iśoi p rzen iesien i z lin ii do obrony  kra iowej 
a sen te ro w an ’ -w r . 1881, c. z następ u jący ch  la t  a se n te ru n k o w y o h :
1888 ci bezpośrednio w< lcienł, których ogólny czas dotychczasowych ćwiczeń broni 
nie przenosi tygodni 8. 1886 ci bezpośrednio wCieJęni, których ogólny czas dotych­
czasowych ćwiczeń i roni me prz nosi tygodni 12. 188-' I 1883 ci bezpośrednio
wciele T, których ogólny ;zas dotychczasowych ćwiczeń broni nie przenosi tygodih 16, 
1881 ci bezposudnio wcieleń:, których ogólny . z iotychczasowych ćwiczeń broni

nie przenosi tygodni 20.
d. na leżący  do rezi rv»y z&j asuw ej c. k . ob ro n y  kra jow ej a 

asen te ro w an i w la ta c h  1891, 18fc8 , 1885 z w y ją tk iem  ty ch  w  ro k u  
1885 asen terow anych , k tó rz y  w ogólności w ięcej ja k  8  ty g o d n i ćw i­
czeń b ro n i do tychczas odbyli.

P  Co do k o n n e j ob rony  k ra jo w ej:
P rz y  jeździe  o b ro n y  k ra jow ej b ęd ą  w  r. 1892 do ćwiczeń b ro n i 

w p .erw szym  rzędzie  po n o lan i 'ze reg o w o y  ze b„auu n ieczynnego, 
asen terow an i w  r. 188!, a  w ed le  p o trzeb y  tak że  asonterow e i 
w r. 1880, k tó rz y  jednego  lub k ilk u  ] raw n ie  p rzex isanych  ćw iczeń 
broni, ja k o  rezerw iści, w zg lędn ie  p rz y  o b r o n i ' k ra jow ej z jok ieg . - 
bądź pow odu n ie  odbyli.

czem  M ag is tra t zaw iadam ia  in te reso w an y ch  nadm ien iając, 
iż bliższe postanow ien ia  co do rzeozonych  ćw iczeń zostaną  później 
ogłoszone.

H agititrat k r ó l. t>toł. m iasta .
L w ów  d n ia  11 s ty czn ia  1892 r.

"ł* "rS■‘*V ' :

GALICYJSKI

B M  KREDYTOWY
począwszy 1 od lutego 1890 wydaje

4 %  A i  , n a t y  k  s o w o
i  30-dnio1 em wypowiedzeniem i

3 V » %  t - i  i . B a t f  k a t o w i
z 8-dnioTTm wypowiedi aniem; 

wazyzŁkie zaś znajdujące się w obiega
4 ' / ,  %  A s y  4  l j a t y  k a s o w e

■ 90-dmowem wypowiedzeniem opreoentowane będą
fa*sąw »H y od  d n ia  1 i~ » |a  189G po 4*/., r SO-cLdo* 

wym terminem wypowiedzeń!- 
Lwów, dnia 31 styoeuki 1890.

4>yr<p%cf».
Prndrok b!« b*dzi* pł»cony, 1876 168 t

Ka karnawał
nadeszły  św ieże kw iaty, p ióra , czep eczk i, k a p e lu sz e  i  
in n o  n ow ości, k tó re  poleca po u m ia rk o w an y ch  cenach  

Szanow nym  P an iom

M . TOPOLNICKA
w e L w ow ie, p lac M arjack i 10.

2765 1—3

c f k.

Kantor* wymiany
iiprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

k u p u j e  i  s p r z e d a j e

Wszystkie efekta i monety
po k arn ie  d z ien n y  n  Ł jd ok ład n iejzzym , n ie  

l ic z ą c  żad n ej p row izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4 7, pr f. listy hlpoteoznb
5n/„ listy hipoteczne premiowane
5";., ,  „ bez premjl
4V,0/0 listy Yowarz. redytowego zlemskleg®
4 V ,7 0 ,  Banku krajowego 
4 /.°/u pożyczkę krajowa galicyjską 
\% pozyczkę proplnacyjną { iliuyjeka 

5°/0 ,  s bukowlńs je
4 V ,0/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 ' f f lś  P p i', nacyjną węgierską
4 %  ..?gi»> -tk.d Obligac] IndeitinLacyJn^.
k ^ i e  to  p ap ie ry  K a n to r  w ynoiany B an k u  h ipo tecznego  

zaw sze n ab y w a  i  sp rzedaje  
p o  N u e h  s a j k o r a y s t i  ie ja z y e h .

U w aga: K antor w y m ian y  B a n k u  h ipo tecznego  p rze jm u je  
od  P . T . k u p u jący ch  w sse lH e  W ylosow anej a  j n ś

S ła tn e  m ie jsco w e  Ę ap iery  w artościow e, tu d z ież  za p a ­
le  k u p o n y  za g o tó w k ę , bea w sz e lk ie g o  p o trą ­

cen ia , zaś za m ie jsco w e , je d y n ie  za  lotrąoen 3m rze ­
czyw istych  kosztów .
D o elek tów , u  k tó ry ch  w y cze rp a ły  się k u pony , dosta rcza  
now ych  a rk u szy  kuponow ych, za  zw ro tem  kosztów ,

sam  ponosi.

1574

Zarządzca ekonomiczny
m łody człow iek, ru ty n o w a n y  go ­
spodarz, m ający s tu d ja  gow eln ione  
i lasow e, z 14to le tn ią  p ra k ty k ą , 
bardzo dobrem i referencjam i, g ru n ­
tow nie  obznajom iony z ohowem  
bydła, przełożenstw óm  obszarów  
dw orsk ich  nadzw yczaj oszczędny 

adm 'n ib tracy i, p rag n ie  zm ienić 
adę . Ł askhw e o fe rty  pod  G o­
spodarz p 's t e  re s ta n te  B usk

w
po

Kupno dóbr.
Za not rwkę kupimy dw* folwarki w cenie

d o  1 3 0 . 0 0 0  z l r .
t u d z i e ż  w i ę k e z e  d o b r a

w  ce iie d o  3 5 0  0 0 0  s ł r .
Pożądań piękny pałac, dobre goepo- 

darcze nndynl łaune u łożenie niedaleko

^ s r o T ^ r o s ć ; .
G a n  G a n  (najpysanłejsey prayimak o- 
neźwiajacy, w el [ancldch pudełkach po 
20 ct:, funt 75 c .  E l n e L I  r a u o a e  
pudełko pół kilo 18 c i  Jednorazowa próba 
wystarczy Paniom, nj się przekonały, że 
takowe są tańsze niżU w domu robione i 
smaczniejsze od „toskicn makaronów, które 
pozostawiają przykry posmak od tłuszczów 
pochodzący, joJeca 88-krotnie premiowana

f a b r y k a  p i e r n i k ó w  
L. Czyńskiego w  J a r o s ła w iu

Wyroby s% do nabycia po cenach fa 
brycznych . własnyc składach, Lwów 
Halicka, Kraków, Przemyśl, Wiedeń, Praga.

Zamówienia z prowm :yi fauryka jako- 
eż filie załatwiają bezzwłocznie. 2729

ta rcza  «  
k tó re   ̂J M

m m m

kilkunastu świadków. Co zaś do zarzucanej jej 
obłudy, zawiniła tem  tylko, iż czująć się nie 
zdrową i zmęczoną przygotowaniami do wyprawj’, 
wyjechała do M ontclair, nie mówiąc o tem n ik o ­
mu, czego obecnie żałuje mocno. Bądź co bądź, 
ten  krótki wypoczynek oddziałał zbawienuie na 
jej zdrowie i  humor. Nie była nigdy weselszą i 
piękniejszą, jak  teraz właśnie, gdy w auasi się 
pan wziąć ją  za żonę.

Zam iast odpowiedzi, doktor zbliżył się do 
agenta.

— Czyżbyśmy się omylili? —  zapytał, —  Czyż 
by tam ta była kim innym?

—  Odpowiem panu na to zc parę m inut — od­
parł ] Gryce i mówiąc to , wyszedł z pokoju.

Doktor milczał. Cała jego przyszłość wi żyła 
się obecnie na szali. Na szczęście, oczekiwanie 
nie trwało iłuąo P. Gryce powrócił natychm iast 
prawie i kłaniając się nisko gospodyni domu, 
szepnął na ucho doktorowi Cameron:

— Pani G relorex mówi prawdę. Przykro mi 
bardzo, że wykierowałeś mnie pan na dudka

Doktor nie posiadał się i radości. Jak to ! 
W szystkie przejścia ostatnich czterech godzin były 
złudzeniem, jakąś niepojętą mistyfikacyą! M ałżeń­
stwo jego m iało nastąp.ć za chwilę; na przeszłości 
jego narzeczonej nie ciążyła żadna złow rog- ta- 
jem uica; szalone uczucie dia doktorL MoleswortŁ 
było tylko fikcyą!

Szczęśliwy oblubieniec osunął sij niemai na 
kolana przed panią Gretorex. chciał ją  przen a- 
szać, Jom aczyć się, lecz słowa zamierały m u m. 
ustach, śm iał się, zadawał pytania niedorzeczne, 
jednem  słowem, zachowywał się jak  szaleniec, lub 
też jak  człowiek który z głębi przepaści wydo­
staje się nagle na pełne światło słoneczne.

M atka pojmowała go lepiej może, mż sądził, 
uśm iechnęła się tylko i wskazując Da jego czarny 
krawat, spytała, czy ma im y w kieszeni.

Doktor zm ięszał się nagle, na twarzy jego 
pojawiło się zakłopotanie.

—  Zwątpiłem już, że stanę przed ołtarzem  —  
szep n ij —  jeżeli toście  zgodzą się poczekać 
chwilkę, poszlę po frak i biały krawat.

(Ciąg dalszy nastąpi)

W d o w a
w średnim wieku, po-ladą^ca obca jeiykl, 
znająca się os. ..ale m  gospodarstwie 
Iwiejskiem i mle/>skiem, postukuje cąjęck, 
Ijako zarsądczynl gospodarstwa dużago, 
opiekunka lub iowar*vj^a starsze! osobj 
albo jako repreientąatk* domu r viowci> 
mającego dzieci. Wiadomo,1' p -a adresa : 

P.‘ Gostyńska Lwów ul. BOIMOW 1. 3.'
2776 2—8

2742 3 -10

od Wiednia. Oferty przyjmujemy wyłączni* 
tylko od  ̂łaścicieli. Adresować: Król. w<*| 
pans. starszy, lc miczy H u r w a t h  A  B ł  
ehard Pata, W iedeń H arc* 
rethem tra iie  11. 2755 8— 8

N a podstaw ie nadanej m i kon- 
udzielam  pom ocy pruy za-oesji 

oiagąn lu
poiyczek

aa dobra alt-u, kie i  i-e a ln ie l 
n iL jsk le a >akładuh finansowych kra
jowych, wiedeński/u, a >gran,cznych, tudzież 

przy
k o n w e r ą j j

pożyczek już w  ągmwyct ni i poh Liki 
niżej oprocentowan" Bówaież id iie lea  
informacji w sprawia uuipam  l a b  i | n e -  
daky dóbr 1 realnoże}

J n l l a a  1  ( s p o l a i e k l
emeryt, arsędnik ] lankc austr. 

ęgierakł /  we Lwowfc, O li- 
3686 3 8 Panaka 1. iS. <

Ogłoszenie.
N in iejszem  w zyw a do pow ro­

tu  m ęża sw ego A ntoniego  A ua 
to la  B rodow sk iego  m aszyn istę , la t 
około 40, nieoó głnohego, bez m a­
łego palca u  lew ej ręk i, z b lizny  
a a  c iem ieniu  g łow y, koóry w y ­
dalił j ię  p rz e a  pięoin la ty  n u -  
w iadom o gdzie, pozostaw iając m nie 
Gobroconą * z 2g iem  dzieci, bez 
środków  u trz y m a n ia

cAnna z ^Brzezińskich B rodow ska  
w HałasiczTncacb p. 8sałat 

2779 1—3

Złoci, srebrzy, nikluje
oraz

p o m ie d % 8 , m o N lą ż y  ł  o x y -  
d n j e  w szelkiego r  dzaju  p rzed ­
m io ty  m etalow e .akoto: pałasze, 
o strog i, ły żw y , sam ow ary , ta c y , 

lam py , lich ta rze  eto. eto.

Zakład galwaniczny
Henryk Rtsuite

L w ów , ul. K op ern il :a 1. 16.
2662

Jedna nróba w ys ta rc zy  w <fk?we p° n&jmiszych n̂«
“  , , , * __ ,  j  Z am ó w io n a  n a  prowincja odw ro­

tn ie  odsyła.ażeby się przekonać, że nitm., lepsiych 
tutek cygaretowych jak T u tk i n iefcteę  
jo n e  .ryrouu fabryki 8 .  W ie r u s z  NI0 - 
m o j o w u k i e g o . w e  L \ ,jw i

Do nabyda: w sk>« »ach S. W. Nlsmo- 
wskiego, we Lwowie ń. reatralua 8. 
e Lwowie ul Jagiellońska o. W Kri 

wie »v. ieumce !_ oraz we » fstkicL 
znaczniejszych handlach i trafikach.

Zlecenie zamiejscowe odwrotnie, Opako­
wanie gratis, trzy odbioru, 5.000 franco.

!, odsprzedającym rabat n
Każda Letka prawdziwych tutek m ek £  

jonych zaopatrzona firma 8. W, 
MOJOWSKI.

■ Ostrzega się przed naśladow^ctwsm.

Św ieże deserow e

Wi n o gr o n a
2749 2 — 5 h iszpańsk ie
J a b łk a  uyru. kie, M an d ary n k i i 
Pom arańozów ki, K aia fio ry  w łoskie, 
K w ic z o ły , I r iro p a tw y , J a rz ą b k i itp.

poleca handel

St. Markiewicza
w  R y n k u  J c z b a  42.

Poradnik dia taócsąeyob
ułożył

Włodzimierz Kaczorowski
nauczyciel tańców

Cena e g z e m fla n a  5 0  et *' a.
G łów ny sk ład  w  k s ięg a rn i 

W. Doboszyńskiugo w  S ta n is ła ­
wowie,

Z a nadesłan iem  p n e k a z sm  55 ot. 
ekspedycya p o i  opaską odw ro tną  
pocztą. 2780 1— 1

Józefa Daubner, we Lw ow ie, p rz f  
ul. Sobiesk iego  1. 10, po.ook swó> 
sk ład  i p racow nię  w saelkiegr g  
tu n k u  szczotek  i  w  te n  zawóć 
w chodzących a rty k u łó w , sprzeda

14 Powieści i nowel
%a 4  z l r .

a  m ia n o w ic ie ;
P o d  C ie trz e w iem , p o w iead  d w u - to m o w i,  W ik ­

to ra  C h e r b u lie i ,  c z ło n k a  a k a d e m ii  p a ry z -  
k ie j ,  p re m io w a n a  n a  k o n k u r s ie .

W  k n ie i ,  o b ra z e k  p ra w d z iw y  e i y c i a lu d u  p o d ­
k a rp a c k ie g o , s k re ś l ił  a u to r  „ M a r ty e ie l iu .

N ie b e z p ie c z n a , p o w ie ś ć  jed n o -to m o w a .
T a je m n ic a  m a js tra  C o rn ille , p o w ie ść  A l fonaa 

D a a d e t ’a.
P r z y k ła d n y  m ą i ,  n o w e lla  p rze z  J  o k a  j a .
W d o w a ,  p o w ie ś ć  J e d n o - to m o w a  O k U w łu a z *  

F e u l l l e f a .
N ie b e z p ie c z n y  r y w a l ,  a z k lc  z  Z a k o p a n e je  

p rz e z  S. D .
M ic h a ł  V e r n e u i l ,  n a j n o w s z a  p o w i e ś ć  A n d r z e ­

j a  T h e n r i e t .
M a ł t e ć s tw o  n a  w ie lk im  a w ie e i e ,  t ł u m a c z y ła  

j l ó i a  D e m b i ń s k a .
W  k r a ju  ja b łe k ,  n o w e lla  p ra e z  O u id ę .
B ły s k a w i e a ,  p o w ie ś ć  je d n o - to m o w a .
p a n n a  B la d o t ,  p o w ie e ć  je d n o - M m o w a ,  u a p b  

s a ł  M a r io  f  t k a r d .
C e c y lia , n o w e l la  d o s ta w a  P u t l i tz .
D z iw n a  p r z y g o d a ,  n o w e l l a .

Cena 4  złr.
Drukarnia nar W MAMECKIĆ$

L w ó w . ul. Kopernilca l. 7-

Odpowiedzialny redaktor: W & claw  s t a s io w s k i . Papier Braoi Fijałkuwak L Białej 2 drukarni nar. W. Muntóokiego, — Zarsądzoa; Walenty Bodak


